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W I A D O M O Ś C I  K R A J Ó W * .
Petersburg , t ó a  2 wr ześnia. Dzień Imienni 

■N, Cesarza Jmści 3 o z. m. , dzień drogi serca 
każdego kto (tylko ma szczęście zostawać 
pod oycowskiem berłem N ajjaśniejszego A lexan ­
dra I , obchodzony tu  był jak nayuroczyściey. 
-W wigiliią iescżeprz) byłyNN.Cesarzowe z letnich 
swoich pómieszkań do stolicy, a nazaiutrz udały 
się otoczone licznym  orszakiem w tow arzystw ie 
'W ielkich X iążąt, M ikoła ia  i M ichała, do kościo­
ła ś. Alexandra Newskiego przy klasztorze tegoż 
imienia znayduiącego się. Całe duchowieństwo 
stolicy pb odprawionem rannem  w swoich para­
fialnych kościołach nabożeństwie, zgromadziło się 
o godzinie jedenastey zrana do katedry Panny  
M a ry i Kazańskiey , i ztam tąd z obrazami świę­
temu i krzyżem  udało się w  ubiońzepontyfikalnym 
do pomienionego kościoła, w k tórym  N ayptze- 
wielebnieySzy M etropolita M ichał mszą wielką 
celebrował, a po niey zaintonował Te Deurri. W ła ­
dze wojskowe i cywilne, tudzież znakomite obo- 
iey płci osoby i mnóstwo ludu nieprzeliczone, 
ńapełniało. św iątynią Pana zastępów', niosąc przed 
tron  Jego naysczersze i naygorętsze modły o jak 
naydłuższe 1 lednostaynie szczęśliwe panowanie 
M onarchy i O jca  poddanych swoich Cesarza Ale­
xandra  I .  W  kościele katolickim X X . Domini­
kanów była także wielka msza i Spiewrano Te 
Deurn. Tegoż dnia u N . CesaVzowey M aryi  był 
Wielki obiad. W ieczorem  stolica wspaniale była 
Oświecona, a w wielkim teatrze  dawano nowy ba­
let i mnostw ó widzów tak było wielkie, lak nigdy 
iescze nie widziano,a przynaym niey drugie ty len ie- 
znalazłszy już biletów-' musiało powAó.cić do domu.

Dnia wczorayszego o tw artą tu  została akade­
mia sztuk nadobnych 1 prace a rty stów  i am atorów 
tuLeyszyeh, wystawione są na Widok publiczny.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e .
U arszawa, dnia 18 wr ześnia,

W ć ń iu  wczorajszym  obchodzono W tey  sto­
licy uroczystość Imienin Nayiaśnieyszey Cesarzo- 
Wey 1 K rólow ej naszey, E lżb iety  A lexiejow ny. 
Nayjam ieyszy Pan przyymował powińsżbwania i 
syczenia, składane z naygłębszem uszanowaniem 
dla N. Małżonki Swoiey, przez JO. Xięcia Na­
m iestnika, i wszystkie władze krajowe, będące 0- 
raz  tłum aczam i Uczuć całego narodu. Z powodu 
tey  uroczystości był w  zamku u Nayiaśnieyszego 
Pana wielki obiad, na który m mieli zaszczyt znay- 
dować się posłowie 1 deputowani. W ieczorem  
był świetny bal u JW . /Vowosi leowa Senator* 
Cesarstwa Rossyyskiegó, k tóry  IX Pan obecności* 
sWóią zaszczycić raczył, Gdy się zmierzchło“ 
gmachy publiczne i m iasto oświecone zostały.

Dnia 16 b. m. posłowie i deputowani mieli 
Zaszczyt bydź przedstawionym i Nayjaśnieyszemu' 
Panu przez JW . M arszałka seymowego.

W ypis z  protokułu sekretaryału stanu Królestwa 
Polskiego- 

2> B u i  e y Ł a s k i  
M Y  A L E X A N D E R  I.

CESARZ W SZECH R O sSY Y , K R Ó L PO LSK I.'
i t .  d. i Ł. d. i t .  d.

Biorąc na uwagę, że prójekta do praw  do ńa« 
rady izb seymowych przedstawiane,różney według 
natu ry  przedmiotu bywaią rozciągłości i ważno­
ści, a przeto, że ustanowiony art. 9 postanowie­
nia naszego z dnia 26 m arca 18 id  r./-jednostaj­
n y  do roztrząsania wszelkich proiektow , tak  
w kommissyach iak i izbach seym owych, trzeeh - 
dniowy zakres, częstokroć niestosownym  okazać 
‘się może; po wysłuchaniu zdania ogólnego zg ro - 
ńiadzenia Rady Naszey Stanu , postanowiliśmy % 
stanowiemy, co następuie:

A rtykuł 1. Przepis artykułem  9 postanowienia 
Naszego z dnia 26 marca 1818 r., tyczący się ozna­
czenia zakresu na dyskussyą ptóiektow, tak  w kom ­
missyach iak i izbach seymowych przestaie bydź 
obowiązującym, od daty ninieyszego postanowienia.

A rt. 2. Zachowuiemy sobie powyższy zakres, 
za każdem zebraniem się izb, według u znanej 
przez Nas potrzeby rozciągać lub skradać;

A rt. 3 . W szelkie inne przepiSy, tak w a rty ­
kule 9 jako i całego postanowienia Naszego z dnia 
26 m arca i 8 ł 8  r., zachowuiemy nadal w zupełhey 
swey mocy.'

A rt. 4 . W ykonanie ninieyszego postanowie­
nia, k tóre w  dzienniku praw, umieszczone bydź 
ma, równie iak i zawiadomienie o nim Pgezesa 
Senatu, i Marszałka izby poselśkiey, Naszey Ru­
dzie stanu polecamy; 0 •V. ■ n ,  . , . 20  sierpnia

Dan w W arszawie  dnia —---- :—
1810 roku , '9 wsześnia

(p o d p isa n o ) A l e x a n d e r .  
M inister Prfezydulący przez Cesarza i Króla 
w  Kommissyi Rządowey M inister Sekretarz 

Sprawiedliwości Stanu
(podp.) M. Badeni, (podp.) Ig. Sobolewski. 
Zgodno z Oryginałem; M inister Sekretarz Stanu 

(podpisano) Ig. Sobolewski. 
Zgodno z Oryginałem:

Radca Sekretarz Stanu, Jenerał Brygady Kossecki.
Zgodno z W ypisem :

M inister Sprawiedliwości 
M. Badeni.

Zastępstw ie Sekretazza Jeneralnego 
Sekretarz Prezydyalny

A ntoni Podbielski,



S E Y M  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .
M owa J f  'V. Stanisława Hrabi Potockiego P re­

zesa S e n a t u  do Tronu, miana na posiedzeniu po - 
łączonych izb dnia i 3 września  1820 r .

N a y j a ś m  e y s z y  P a n i e !
Kiedyś W asza Królewska Mość, zasiadaiąc 

pierwszy raz na Polskim 'Ironie-, przemówił do 
świata . i ogłosił mu wiecznie trw ać  maiące jego 
prawidła, głos Twóy, Miłościwy Panie, rozległ się 
po wszystkich Narodach, 1 z uwielbieniem od nich 
stokrotnie powtarzanym został. Od fey chwili 
połączyłeś dwa naywyższe zaszczyty* bo by wszy 
Uśmierzycietem Europy, stałeś się jey Prawodaw­
cą: nie tym, co nakazuie mocą, l,ecz tym, co wła­
da sercami. Szczęśliwi, że w śród ty lu  narodów 
berłu 'Pwoiemu podległych, nas pierwszych wy­
brać raczyłeś, byś Wystawił wszystkim wzór li­

st a ..v oda ws twa natchnionego, jakoby wieszczym 
duchem mądrości i wspaniałomyślności Twoiey.—  
Kecz wystawuiąc światu ten iedyny W dzieiach 
jego przykład, wprzód go zważyła mądrość Two- 
ja°lw szalach umiarkowania tak, iżby i narodów 
swobody i dla ich szczęścia konieczna rządów 
sprężystość, zgodnie obok Giebie kwitły.'-— Takie 
są zasady konstytucyi , k tórą  has Nayjaśnieyszy 
Panie obdarzyć raczyłeś.

Do dania tak  zbawiennego prżykładu, prócz 
Twoiey ku nam wspaniałomyślności, nie mogła 
Cię pociągnąć żadna inna przyczyna, iedno t ro ­
skliwość o utrzymanie nay droższego dla ludzi do­
bra, to iest, przywróconego Europie za sprawą 
Twoią po długich burzach pokotu.

Nayczystsza więc miłość ludzkości skłoniła Cię 
Nayiaśnieyszy Panie do dama światu przykładu 
łiberalney konstytucyi, nam przez Ciebie nadaney, 
którey nietylko wymagać, ale'nawet nie mogliśmy 
.się spodziewać. Bo Zwy ciężca pisałeś praw a dla 
zwyciężonych, Możny dla słabych, Pan dla podda-
nych. , .

Prawda, że Wspaniałomyślność Pwoia dotknię­
ta  długiem pasmem niedoli nieszczęśliwego, lecz 
szlachetnego narodu-, co 'wszystko, a nawet od­
wieczne nńddziadów pćśtradał imie, zwrócić mu 
go, i  zwyciężonego podbić dobrodzieystwami za­
myślała, a zawierzaiąc 'prawóści jego, ufnym go 
W »obie uczynić. Lec,a tak  'dziblaiąc, Miłościwy 
Panie, chciałeś dołączyć do zbawiennego przykła­
du, danego innym narodóm , oczywisty dowód 
pomyślnych skutków iego i w oczach świata u- 
sprawiedliwić pewność rachuby T w oiey , co do 
ustalenia spokoynośći i szczęścia iego-— W  tak 
ważnym przedmiocie, zaufanie Twoie, zaszczytnie 
na nas padło, przybierając nas (śmiem użyć tych 
chlubnych wyrazów') do współki wielkiey sprawy 
svviata.

Z  tego powodu, Miłościwy Panie, ma Europa 
oczy' zwrócone na nas i Seym Idzisieyszy, ile gdy 
mu w'spaniala obecność Tw'oia nadaie cechę wiel­
kości. Tak iest. Miłościwy Panie, przychylni iak 
i niechętni wskrzeszeniu Polski pilnie uważalą 
skutek iego; iedniby wielbili błogosławione dla 
wszystkich narodów zmiany Twoie: drudzyby nas 
okryli hańbą, wnosząc, że narody' ślepe na szczę­
ście swoie, a dobroczyńcom niewdzięczne, do świa- 
tłey wmlności doyrzałemi nie są.

Ł Z a t w i e r d z a ,  Miłościwy Panie, mniemanie o 
ważności czyiiówr i pochodu S e y m u  dzisieyszego, 
głos Twmy Ó y c o w s k i  w tey chwili s ł y s z a n y . —  
P o w o ł u ie s z  w' nim zaufania nasze k u  Tobie tern, 
które w 'n a s  położyłeś. Czemuż Miłościwy Panie! 
u d o w o d n i ć  C i  nie możemy, narażeniem na szwnank

o o wszystkiego, co mamy naydroższego na świę­
cie. że Cię nosiemy w  sercach naszych, jak T y  
nosisz wszystkich poddanych Twoich, że zaufa­
nie nasze w  Tobie jest nieograniczonem ; że ży­

jąc swobodnie pod błogosławionem panowaniem
A lexandra , niczego innego nie żądamy, jak żeby 
Go niebo przedłużyło w jak naydiuższe łata. 
Sprawiedliwe Niebo, co Cię nam Królem i W skrze ­
sicielem nadało, znać wynagrodziło długie klęski 
nasze: w Tobie bowiem polega nietylko zaulanie 
nasze, ale i caia przyszłości nadzieja.

Te są ku Tooie, Miłościwy Panie, uczucia 
wdzięcznych Polaków; mam za ich zaręczycieli 
i świadków', ten dostoyny Senat , tych -zacnych 
Narodu Reprezentantów, i przytomną słowom mo­
im liczną i wybraną publiczność. —  O bodayby 
ten. co czyta w g łęb i serc ludzkich, chciał Ci 
nasze wyjawić, a  widziałbyś, że zaułame i wdzię­
czność ku 'lobie, są w nich nieskazitelnie w yry- . 
te„ Pozwól Miłościwy Panie, bym te twierdze­
nia usprawiedliwił dowodami, czerpanemi w po­
myślności naszey, to “ jest, w tern, co naywięcey 
zaulanie i miłość narodów zapewnia Monarchom, 
którzy iey są sprawcami, a zatem ,co jest nie- 
zaprzeczną ich rękoymią.

Pomijam N. Panie opłakany stan, z którego 
ręka TWoia nas dźwignęła; pomijam, że obawia- 
jących się zemsty obsypałeś dobrodzieystwami; 
pomijam naywiększe, to jest: Wskrzeszenie Pol­
ski, i przywrócenie w całey jego świetności sta­
rożytnego Królów naszych Tronu, tern, żeś na 
nim zasiąść raczył, a wiecznego ustalenia jego tern, 
żeś go o niezmierną Twoię oparł potęgę; pomi­
jam nakoniec dobrodżieystwo nadaney nam Kon­
stytucyi, wraz mądrey i łiberalney, za jaką do­
tąd  tyle w'zdycha narodów'. —  Czyny te juz są 
W xiedze nieśmiertelności zapisane. Lecz odtąd, 
Miłościwy Panie! używamy swobodnie praw nam 
przez Konstytucyą nadanych—  Niezna wpływu 
Rządowego ani możnowładezego, wybór Repre­
zentantów Narodu, nie podlega mu sprawiedliwość 
wymierzana bezstronnie; szerzy się.po kraju oświa­
ta; bo codzjeń ulepsza wychowmnie młodzieży; 
wzmaga się rolnictwo błogosławieństwem pokoju, 
handel ruchu nabywra, przemysł jest zachęcany, 
zdobi się kray i stolica Twoja okazałemi budo­
wlami, wszędy się ślady zacieraią dawnych ru ­
in. Zyie spokoynie po wioskach obyw ate l , nie 
5zna woyskowego ucisku, owszem życzy zyskow­
nego u siebie żołnierza pobytu. ' l a k  doskonała 
jest karność jego, k tó rą  chyba przyrównać mo­
żna do jego w a l e c z n o ś c i  i  biegłości w ćwiczeniach
Woyskowych. Niech będą dzięki za to Nayja- 
śnieyszemu Bratu T w e m u , co woysko nasze na 
tak  wysokim postawił stopniu niezmordowaną 
pracą i bacznością swoią, a dostoyny W ódz W oy- 
ska Polskiego raczy bydź Obrad Naszych ucze­
stnikiem, i w jednym jak w drugim zawodzie do­
pełniać, Miłościwy Panie, dobroczynnych ku nam 
zamiarów Tw oich—  Nakoniec chciey się przeko­
nać, że bogoboyna Twoia troskliwość o przyspa­
rzanie Chrześcijańskiey . u nas moralności płonną 
nie jest, i że w szystlue używaią się środki, by posta- 
W’ić  Duchowieństwo nasze yv stanie , coby mu 
pozwolił jak nayskuteczmey do tego przykładać 
sie, a w wychowaniu młodzieży nic nie jest pomi- 
n ionem , co do tego dąży celu.

Z tego krótkiego, lecz wdernego rzeczy rysu, 
osądź N. Panie o pomyślności naszey, nie/, ach- 
murzoney nawet obawą tych  burz i i o z r u c i o w ,  
które dziś w zasadach swoich część znaczną u 
ropy wstrząsać zdają się.—  Przecież jeżeli meo 
dzielna od rzeczv ludzkich niedokładność w nie 
k tórych administracyynych gałęz iach , w.skazuie 
potrzebę im zaradzenia, takie jest w' i  obie zau a- 
nie nasze, Mitosciw'y Panie, ze się bez obawy W- 
ciekamy do Oycowskiey opieki, z doświadczenia 
pewni, że nam jey' odmówić nie raczysz.

Czyliż stan taki rzeczy, mianowicie porów-



nany z stanem dzisieyszym znaczney części Euro- 
peyskich narodów, nie udowodnią pomyślności 
naszey. Niedawno w świetnym bycie swoim li' 
towały się one nad niedolą naszą: dziś pytam się, 
z którymbyśmy byt nasz zamienić chcieli?
’ Ęo jakieźkólwiek bydź mogą ich korzyści, my 

spokoyni w obecney chw ili , żyjemy w naszym 
kraju swobodnie, nie żałujemy przeszłości co nas 
zgubiła, nie obawiamy się pnayszł^ści, k tóra dla 
nas nie iest groźną, pod tarczą  opieki Iwoiey 
i niezmierney potęgi bratniego narodu, z którym 
nas skoiarzyła ręka Twoia, a z którym nas codzień 
nowe łączą związki , mianowicie zaufanie, mi­
łość i wdzięczność, .wspólne dzieoiom jednego ro ­
du ku naylepszemu z Oyców.

Raczyłeś N. Panie udowolnieniem Twoiem 
zaszczycić postępowanie ostatniego Seymu. Był 
to w tym zawodzie krok pierwszy odrodzoney 
Polski; wszystko więc spodziewać się każe , że 
wzmocnione doświadczeniem drugie Seymowe 
Zgromadzenie, pewnieyszym jeszcze postąpi kro-> 
kiem, i że jedynie będzie miało na względzie wa­
żność powołania swego. Dla tego przekonany 
jestem, i i  w roztrząsaniu prawodawczych przed­
miotów zachowałą Seymu]ącyr umiarkow anie , co 
acz dzis wygoanem zdaje się z Europeyskich obrad, 
przecież powinlioby bydź pięrwszein ich prawi­
dłem. Nie wyłącza ono w'olności zdania, prze­
ciwnie umiarkowanem jego wyrażeniem, wagi mu 
dodaje. Dostoyny Senacie! Prześwietna Izbo Po­
selska! Śmiem zaręczyć, że i ten przykład zba- 
wienny baczącey na w7as dacie Europie , ile gdy 
pomne, że tego tylko od wdzięcznych Polaków 
żąda ten, któremu powrót tego zaszczytnego nad- 
dziadów winni imienia.

Głos J W . Raymonda Rembielińskiego. M ar­
szałka Izby Poselskiey, na posiedzeniu izb połą­
czonych dnia i 3 września 1820 roku.

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
Powołany Wolą.. If  aszey Królewskiej M ości 

do przewodniczenia Obradom Izby Poselskiey , 
składając dziękczynienia za ten publiczny do- 
wód zaufania , śmiem W aszą  Królewską Mość 
zarazem  zapewnić,, że p rzy  jednakiej i powszech­
n e j  dążności ku samemu tylko dobru publiczne­
m u reprezentantów a kollegów moich , potrafi 
D ba Poselska prawdziwem  1 szczerem poświęce­
niem  się przeznaczeniu  swojemu z własną chlu­
bą i zadowohueniem Ojcowskiego Ib aszey Kró 
lewskiey M ości serca, w yw iązać się z  włożo­
nych przez  wybór współobywateli, a dobrowol­
nie przez każdego Reprezentanta  przyję tych  na 
się obowiązków.

B y  w tym  zawodzie nie zbłądzić , należy u- 
mieć ocenić i przeląc się duchem zasad, które 
W asza Królewska M ość w Swym  głosie objawi­
łeś , a na których jedynie tow arzyski porządek  
ugruntowanym bydź może.

Przezorność 1 troskliwość w tey m ierze  W a­
s z e j  Królewskiej M o śc i , obejm uje całe społe­
czeństwo, a Polacy pysznić się ztąd  mogą, że 
takiego Króla berłu podlegają. Tak jes t, N a j ­
ja śn ie js zy  P anie ' podlegają z serca , bo wdzię­
czność narodu naszego odpowiada wielkości do- 
brodzieystw i jakiermś go obdarzył, a pamięć ich 
do na jpóźn ie jszych  przejdzie  pokoleń.

Pozwól więc, N a jja śn ie js zy  Panie , abym  
w tern zebraniu narodowej reprezentacji, zw ró­
cił głosem, ujawioney prawdy wszystkich uwagę, 
cośmy M u winni i jakie są nasze szczegó ln iej­
sze względem 14' aszey K rólewskiej M ości o- 
bowi ązk i ■

D ług i szereg doświadczonych nieszczęść na­

szych w osta tn iej E uropy w a lce ; do tego do­
szedł był s to p n ia , że niezwyciężonych wpraw­
dz i e ,  ale rozbrojonych, sama nawet odstąpiła
nadzieja. ,

W  tym  stanie powszechnego sm u tku , a sroz- ,
szey jeszcze niepewności, dźwignąłeś f la s z a  Kró­
lewska M ość upadłych.

Ogłosiwszy M onarchom liberalne swe zasady,
' bez wahania jaw ny ich dowód, na Polakacn d^c  
przedsięwziąłeś. Przezw yciężyłeś liczne p rze  
szkody, i siebie Oycem N arodu bez o jc zy zn y  ę-
dącego ogłosiłeś. _ . . .

Przywrócenie Polaków do drogiego im ienia, 
nie było dla wspaniałego serca Ib aszey Królew­
sk ie j Mości dostatecznem dziełem .  ̂Gdy się wszę-, 
dzie namyślano, jak  kraje urządzać, f la s z a  Kró­
lewska Mość, dogadzając szlachetnemu popędowi 
duszy Swojey, nadałeś nam z zadziw iającym  p o ­
śpiechem wielkie konstytucyjne swobody, a tym  
sposobem za ra zem , ju z  nie na krwawe, lecz n ie  
na m n ie j zaszczytne wywiodłeś nas honoru poie; 
abyśmy na nim postawieni , sami p rzez  siebie 
potwarców naszych zaw stydzili, i godnemi uży­
wania wielkich swobód bydź się okazali.

W  tym  ważnym dla narodu naszego celu, 
zwołałeś W asza Królewska Mość ju z  po raz
drugi Seym Polski. N a  p ierw szym  zaraz dozwo­
liłeś nam dociec, jakie są dalsze I f  aszey Królew­
sk ie j Mości względem innych Licznych Twojemu  
berłu podległych ludów, zam iary .

Dość na tern M iłościwy P a n ie , byśmy teraz  
szczerze usiłowali dowieść , nie tylko obcym alei 
i pobratnim  narodom  (których los i pomyślność  
ściśle jest z naszą złączoną}, że f f  aszey Kró­
lew skiej M ości ufność zawiedzioną m e będzie.

Świeże w E uropie wypadki, tern w iększą na  
nas d z is ia j wkładają powinność, z  godnością w y­
wiązać sie z powołania naszego , a ta powinność  
nie jest tylko Seym u , narodu, ale każdego w szcze­
gólności Polaka powinnością.

K onstytucja  nasza, dzieło dobrej woli i  m ą­
drości W a sze j Królewskiej M ości, nic nam  do 
żądania nie zostawiła.

Z  przekonania uznajem y wszyscy, że w szczę­
ściu naypierwszą cnotą jest umiarkowanie. Eg 
cnotę Króla Naszego w łasną, naśladować pragnie­
m y , damy je y  dowody. Dla tego też m am y nie­
zawodną nadzie ję , że nas W szechmocny od łu ­
szczących zaburzeń na zawsze zachow a, i ze, 
jako wierni Królom swoim Polacy, tego najbo­
leśniejszego na siebie nieściągniemy w yrzu tu , abyś 
W asza  Królewska Mość kiedykolwiek m ia ł p r z y ­
czynę nazwać nas niewdzięcznemi.

Mowa J W . Raymunda Rembielińskiego, M ar­
szałka Seymu, miana w Izbie Poselskiey na pier~ 
wszem posiedzeniu dnia i 3 września 1820 roku^* 

P r z e ś w i e t n a  I z b o  P o s e l s k a !
Podnosząc laskę M arsza łkow ską , dla p rze -  

wodpiczenia obradom zwołanych przez  Króla  
reprezentantów narodow ych , rozumiem', że  nie  
potrafiłbym  lep ie j ten znakom ity dowód zau fa­
nia M onarchy usprawiedliwić, ja k  szczerem  ser­
ca mojego i duszy wyznaniem : że rzetelnym
moim jest zam iarem , równie i W asze zacni kol- 
ledzy pozyskać zaufanie. Gdy m i na dobrej 
w tey m iarze chęci niezbywa, w sumieniu mo- 
jem  przeto gnieździ się ta  pochlebna nadzieja, 
że połączoną ufnością m ocny, po tra fię  z  p o - 
wszechnem zadowolnieniem, w a żn y m , zaszczy­
tnym , ale zarazem  trudnym  zadosyć uczynić  
M arszałka obowiązkom. M iłą  je s t dla mnie, a 
zarazem  konieczną rzeczą uznać publicznie tę  
prawdę , że cel i  użyteczność urzędowania jno-



jegó, ściśle jest z  godnością i dobrą sławą Prze­
świetnej Izby Poselskiej połączoną. Jeżeli mnie 
więc światłem waszem, powszechną i jedyną dą­
żnością do dobra kraju naszego wspierać raczy­
cie, i sam nie zbłądzę i powagę praw istnią- 
cych utrzyntać zdołam.

Od ścisłego onych zachowania, zawisł zaiste 
potrzebny dla wszystkich i. dla każdego porządek-, 
od porządku , osiągnienie prawdziwego obrad 
naszych celu: te n , raz w jakiemkolwiek bądź 
towarzystwie z uwagi spuszczony, rzadko do 
niego powracą.

Statut organiczny wskazuje konstytucyjne na­
sze zatrudnienia, zarazem obejmuje fo rm y i  
■właściwą koley postępowania: ileby w nim w szcze­
gólnych przypadkach brakrięło przepisów, dopełni 
je  rozsądna reprezentantów dążność , ta szla­
chetna rękojm ia wspólnych usiłowań.

Zrobiwszy o stosunkach urzędowania mojego 
Z izbą Poselską, której członkiem jestem, wła­
sne wyznanie , niechaj mi wolno będzie, zacni 
reprezentanci, zwrócić jeszcze uwagę W aszą na 
zasady, jakich z nas każdy trzym ać się mem 
zdaniem winien. Jesteśmy tu przez konstytucją  
zgromadzeni. Cała władza, cała powagą Izby Po­
selskiej z konstytucji wypływa; najm niejsze więc 
od konst ytucyjnych przepisów oddalenie się byłoby 
uymą praw i godności naszej-, nie da jm y przeto  
nikomu z tych poważnych wychodzić zakresów

Uo Reprezentantów Narodu wolnie przez  
swych współziomków obranych, należy zatrudnić 
się jedynie i gorliwie samem tylko dobrem kra­
ju , dobrem powszechnem. W id o k i, urazy, a na­
wet życzliwość osobista , niem niej łechcąca ser­
ce człowieka próżność, w  tey św ią tyn i, praw, 
m iejsca mieć nie powinna. Wspólnemi przeto 
siłami powściągajmy namiętności, aby dobru pu­
blicznemu, a następnie nam samym szkodzić nie 
mogły. Oświecaytny się nawzajem  , wspierajmy 
radą z bratn.ą ufnością połączoną, a prawda 
oczu i uszu naszych nie u jd z ie ; ale zarazem  
strzeżm y się pomyśleć nawet o nicowaniu czyje j­
kolwiek bądź intencji, bo zadając niesłusznie cios 
czyjejkolwiek bądź dobrej sławie, przez to samo 
własną na szwank naraziemj:

Te uwagi, jeżeli, zgódńemi z prawdą i ży ­
czeniami Waszerhi, żadni kolledzy, bydź uznacie, 
niechaj Was przekonać zdoła ją , jaką  drogę 
obrałem w przewodniczeniu obradom Izby Po­
selskiej; a nic mi w życiu mojem tak pry- 
watnem jak publicznem do życzenia nie zosta­
nie, jeżeli|  w nagrodę czystych moich chęci. Króla 
zadowolnienie i Wasz szacunek uzyskać potrafię.

Pomniymy, że Monarcha nasz, więcej jak  
inni z Narodem jest połączony. On dobrowol­
nie nadał nam swobody, z nich wypływa wszel­
kie działanie Narodu przez swych Reprezen­
tantów .* a zatem całość tych swobód, przyzw o­
ite onych użycie , nie może jak tylko bydź wspól- 
iiśm Króla z Izbą poselską życzeniem  , korzyść 
zaś i dobro ztąd wynikajaye , wspólnćm M onar­
chy i Narodu zadowolnieniem.

N ajja śn ie jszy  Wielki X iążę  Konstanty! ju ż  
po raz drugi nadajesz Izbie- Poselskiej zaszczyt 
zasiadania pomiędzy Polskiemi Reprezentantami; 
racz przyjąć od swych kollegów z sersa wypły­
wające zań dzięki. Urodzony na Tronie, Syn 
i  Brat Cesarza, dajesz nam X iążę przykład wierhey 
dla Monarchy podległości i uszanowania; chciej 
więc bydź tłumaczem naszych uczuć i zasad, jakie- 
m i prze jęci, będziemy się starać położone w nas 
zaufanie N ajjaśniejszego Pana usprawiedliwić.

j

Posiedzenie dnia i 4 września.
W  dniu tym obie izby razem zebrane W Sali 

obrad Izby Senatorskiey słuchały ogólnego Rap- 
portu Rady Stanu, o stanie kraju i wszystkich 
gałęziach administracyjnych. Pó zagaieniu przez 
JW . Stanislava Potockiego Prezesa Sena­
tu ,  JW W . Radcy Stanu Koźmiau , Ludwik 
Plater, tudzież JW . Referendarz Zielinski , od. 
czytali Izbom Wyżey wspomniany Rapport. Pó 
czem obie izby rozłączyły się , w celu wybrania 
członków' Kommissyy Sejmowych, na mocy a rty ­
kułu 89 Ustawy konstytucyyney istńieiących.

Po skończonem losowaniu większością kresek 
wybranemi zostali

Ż S E N A T U .
Do Kommissyi Skarbowej:

JW . Wojewoda Bieliński.
—  Kasztelan Miączyński.

Kaszt I an Stan. Małachowski.
Do Kommissyi Praw Cywilnych i Kryminalnych. 

JW . Kasztelan Franc. Grabowski.
—. Kasztelan Grzymała.

. ■— Kasztelan W odziński.
Do Kommissyi 'Praw Organicznymi i  Admini­

stracyjnych.
JW . Kasztelan Gliszczyński.
—  Kasztelan Stan. Grabowski.
-— Kasztelan Tarnowski.

7. I Z B Y  P O S E L S  K I E Y .

Do Kommissyi Skarbowej.
JW . Godlewski, Poseł Maryjampolski:
—- Ron. Niemojewski, Poseł Wieluński.
—  Potocki, Poseł W arszawski.
—  Jezierski, Poseł Garwoliński.
_— Słubicki, Poseł Brzeski.

Zastępcami mianowani są:
JW . Pióżniecki, Poseł Siennicki.
—  Dembiński, Poseł Szkalmierski.
—  W yszyński, Poseł Tomaszewski.

Do Kommissyi Praw Cywilnych i Kryminalnych: 
JW . Szołowski, Poseł Łęczycki.
  Kozłowski, Deput. z Miasta Płocka.
 __ Okołowicz, Poseł Szadkowski.
   Doliński, Poseł Kraśnicki.
  Raczyński, Poseł Lubelski.

Zastępcami mianowani źóstyłi'.
JW . Morski, Deput. z Okręgu Se) neńsk.
.__ Walchnowski, Poseł Szydłowski.

... Faltz, Dep. z Cyt. I, Miasta Kalisza.
Do Kommissyi Pr aw Organicznych i Administra­

cyjnych-.
JW . Łubieński, Poseł Chełmski.
__ JDysms/K Dep.Cyr.V. Miasta Stoi. Warszawy:
. W inc. Niernoiewski, Poseł Kaliski.
_  Dembowski Poseł Kazimierski;
  Rożniecki, Poseł Siennicki.

Zastępcami mianowani zostali;,
JW . Komorowski Poseł Kielecki.
   OebschelwitzPoseł Krakowski;

Chodkiewicz ' Deputowany z Okręgu Sando-
imierskiegó.

Po skończonych wyborach JW . Prezyńujący 
W Senacie odłożył Sessyą na dzień 16 b. m., a J W . 
Marszałek Izby Póselskiey ha dzień następujący. 

Posiedzenie dnia i 5 b. ni.
I z b a . P o s e l s k a .

Po odćzytaney liście przytomnych Posłów i 
Deputowanych, JWG Marszałek ogłosił imiona 
członków wyżey wspomniońych Kommissyi i od 
łożył Sessyą na godzinę 10 dnia następującego. 
JW W . Posłom i Deputomanym rozdany został 
Projekt do Kodexu Postępowania Karzącego.

DODATEK



&ODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO Ń. ,io .

W ilno dnia i 3 W rześnia 1820 roku v. s.
S e y m  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o .

Komrmssye S e jm o w e obrane przez obie iz­
by naradzają  się teraz  wspólnie z Radą stanu nad 
projektami do p raw  na .te raźnie jszym  Seymie 
pod rozwagę izb p rz y jś ć  maiącemi.

Poiiedzem e cl/uci a 6 września.
I z b a  P o s e l s k a .  -

D nia tego zebraney izbie posełskiey /o zn a j­
m ił J \V .  M arsza łek ,  ze do ukończonych narad, 
kommissyi seymowych łącznie z Radą stanu , po­
siedzenia izby odroczone zostaną. O znajm ił  da- 
ley J W .  Marszałek "izbie, jakie projekta na te ra .  
źnieyszym se jm ie  pod jey roztrząsanie przyyść 
m ają , a to  w  następującym porządku i czasie:

Dó dnia 19 kommissye obu izb do praw cy ­
wilnych i krym inalnych łącznie z Radą s tanu roz- 
trząsać  będą ptróiekt do kodexu postępowania k a r­
nego .

Od dnia 20 dó 2 5 kodek postępowania k a r ­
nego przedstawiony będzie izbie posełskiey i przez 
n ią  rozbierany.

O J dnia 26 do 28 p rz y jd z ie  pod rdzpozna- 
iiie jzDj' s tatut organiczny o Senacie.

Od dnia 29 ,do 5 października zaymie się izba 
p ió jektem  do k o jex u  postępowania cywilnego.

Od dnia 6 października do dnia 9 wnoszony 
nareszcie  będzie s ta tu t  o re p rez en tac j i  n a ro ­
dowcy.

Trzy  dni następujące przeznaczone będą na 
podawanie petycyy  i uwag nad rapportein  rady 
s tahu .

"W dniu zaś 2 3 października, stosownie do u- 
niwersału zwołującego seym, obrady izb zamknie- 
tem i zostańąv

Czas a t* l i , dodał J W .  Marszałek, na ro z tr z ą ­
sanie proiektów przeznaczony , stosownie do ich 
za ła tw iania  skracanym .'łub p rzed łużany  in bydź 
może. Ze zaś w  tey  chwili kommissye seymowe 
z a t r u d n i ła  się rozbiorem powyższych projektów 
wspólnie z radą stanu , za tem  obie izby tak  se­
natorska^ jako i poselska odłożone zostały do cza­
su , kiedy _ wsponmione kommissye dzieło swoie 

. będą mogły przedstawić.

kieby t a  wiadomość i innęfa łszyw e pogłoski nieó“ 
chybnie sp ra w i ły ,  potrafią zachw iać1 w ierność  
woyska , Syna B ohapartego  ogłosić K rólem, i skło- 
nic żołnierzy do uderzenia  na- zamek i rodzinę 
królew ską. T rzeb a  n am ien ic , iż na kilka dni

p i . ? i A k c V i. \
" o rjrz , dnia  2 września. Onegdayszy M onitor 

umieścił następujący a r ty k u ł :  ,. Nieszczęściem,
az nadto pew ną jest r z e c z ą ,  iż- zbrodnicze” iu try- 
g w kilku korpusach osady parvzkiey rozciągnę- 
ST iiiiej-sc we Frar.cvi. Z a S .

zme parów  badania odkryją wszystkie ich od- 
Tiogi; Dosięgną winnych i wszelkie podeyrzenia 

yjasmą. O Jdaw hd już zw rócił rżąd  uwagę swo­
ją na intrygi w celu uwiedzehia żołnierzy. W  środ- 
l>>yn^r f>n‘a » °kłaclne wiadomości Ogrożacem nie-

dwóch

S ^S »v“ełlL0 ‘w #  imk tó re  sie t- ’ tBdżież wyznania kilku osób;
k to ie  się-.z początku dałv wciągnąć do scisku 
uwiadomiły rząd o u 1 ° . SP)SKU)y .  4 °'WSzystkiem. Sp iskow i, boiac
d / d  nosi 1 P rzeczuw ając , źe ich rząd  wyśle­
dz ił ,  postanowili z rozpaczą zamysł swóy usku­
tecznić  w nocy z dnia ,9 na 20 b. m. Ludzie 
k tó ry m  n a jw ię c e j  zaufa ł , , mieli o północy poyI
tn ać  7 ^ °  0 1,c t ró w  każdego korpusu, lub sprza- 
rnw, św iata  , w przypadku odporu. Ofice­
rowie , uczestnicy  spisku , mieli natychm iast udać 
się do k o s z a r , kazać żołnierzom stanąć do broni, 
L ”f i° S1C z S i’ °m  a cl 7,0 nemu w o jsku  , iż K ról umarł. 
Spodziewali Pi ę ,  iZ pęzy pomocy zamjesąajńa y ja-

oznaczonym c z a s e m , w wielu d ep a r tam en ­
tach  , a mianowicie w M e tz , Lugdunie  i B or­
deaux  puszczono pogłoskę o śmierci Króla. M a­
jąc rząd  takie dow ody, s ą d z i ł , iż należy uw ięz ić  
buntowników , a przez to  zapobiedz , aby w ięcey  
jeszcze uwiedzionych ludzi do spisku nie wciągnio- 
ńć>. O godzinie cjtey w ieczorem  poymano w ska­
zanych zbrodniarzy i pod sąd oddano. T y ch ,  k tó ­
rzy  byli w kosza rach ,  schwytali oficerowie i żoł­
n ierze na pierwszy rozkaz dowódców sw oich , a 
tak  oddalili wiarołom nych z szeregów' swoich; in- 
ń j e h  p o jm a ła  ż a n d a rm e ry a ; żaden nie śmiał da­
w ać . ooporu. W  nocy z dnia 19 na 20 zaprow a­
dzono do więzień tu tey szy ch  22 ludzi , tó  jest, 
4 ch oficerów z legionu d epa rtam en tu  M eurthe; 10 
oficerów i 5 podoficerów z legionu departam en­
tu  du M ord '; ,3 oficerów z 2go pułku gwardyi k ró ­
lew sk iej  i 2ch oficerów z legionu d ep a r tam en tu  
N iższego  Renu. (T u  Monitor um ieszcza ich n a -  1 
zwiśka , a potem tak daley pisze). Kapitan  Nantily  
uważany za herszta  spiskowych z legionu d ep a r­
tam en tu  M eurthe  , um knął i dotąd jeszcze go nie 
schwytano. Pierwsze te  u w ięz ien ia ,w y z n a n ia  o- 
sk a rźo n y ch , i żabrane w ich mieszkaniach papie- 
r y , wskazały potrzebę po jm ania  in n jc h  osób. 
Każano uwięzić D eritzel, podpułkownika b iorące­
go połowę płacy ; Clevenot apt e k a rz a ; Giscar, zo­
stającego przy głównym sztabie komendy placu 
w P aryżu  ; Capes1, kapitana ; Despieres , Charpe-  
n e l , E ym a rd  , sierżantów starszych • wszystkich 
dcli z legionu departam entu  M eurthe. Rozkaz ten  
przywiedziono do skutku, Podporucznik Lavocat 
uciekł , a tym  sposobem uszedł więzienia. W ia ­
dome są wypadki w  Carnhrai. K ilku oficerów1 
z legionu departam entu  Sekwany  postanowiło w c ią ­
gnąć ten  legion do spisku , i zaprowadzić go dó 
P a ryża  nu pomoc buntownikom. 9cm oficerów 
uciekło dowiedziawszy się o odkryciu spisku; 3ch 
innych uwięziono. Przed  kilką jeszcze m iesiąca­
mi kazano poymae podpułkownika M u z ia u , bio­
rącego połowę p ła c y ,  byłego szefa szwadronu, 
strzelców gwardyi ce sa rsk ie j  , i uwolnionego od 
służby kapitana legionu d epa rtam en tu  Sekw any , 
nazwiskiem Tevenin. Oba jeździli kilka razy  z P a ­
ryża  do C am brai, i (jak się zdaje) uwiedli ofice­
ró w  , k tó rzy  nieszczęściem dali się w ciągnąć do 
spisku. K apitaną Tevenin  Uwięziono w Cambraij 
a podpułkownik M uziau  uciekł. Na kilka dni* 
nim knowany skrycie w  P a ryżu  śpjsek w jsż e d ł  
na jaw w C apibrai, odkryto  go tak że  w depar­
tam encie Vos'ges. Pułkowmik C a ro h , b iorący po­
łow ę p ł a c y , 1 pospolicie mieszkający w K alm arze, 
ośmielił się udać dnia 16 sierpnia do szefa szwa­
dronu dragonii depa rtam en tu  S ek w a n y , stojącego 
na osadzie w E p in a l , i radził  mu w e jść  do” spi­
sku. Z acny  ten  i uczóiw y oficer , obrażony' t a -  
ką propozycyą ; kazał natychm iast  tego posłańca 
buntow ników  wfziąć do więzienia >, Sprowadzono 
go do P a ryża  i pod sąd izby parów oddano. Do­
wiadujemy się o uwięzieniu kdku innych oficeróyv 
legionu departam entu  M eurthe w  A vesnes, dokąd 
się ten  legion udał 71 P aryża . W y staw iw szy  o- 
braz tak  sm utnych  okoliczności , winniśmy te ra z  
zw rócić uwagę publiczną na to  , co d o b r jch  oby­
wateli zaspokoić powinno. Korpusy woyska, jm -  
wziąwszy wiadomość o tym  nędznym sp isku ,  fl­
ic azały wszędzie p rzyw iązan ie  do K ró la  i o jczy ­
zny. Pozhać to  muszą buntownicy , iż, chociaż 
udało im się uwieść kilka o s ó b , usiłowania icli 
atoli zniweczy wierność znaczney większości ofi­
ce rów  i żołnierzy j  k tó rzy  nieodstępnie póydą dro­
gą honoru i powinności. ”

Dnia 27 b. m. żebrała  się izba parów  dla są­
dzenia spiskbw'ych. W y znaczy ła  dwie kommis­
sye , jednę złożoną z 4 członków do instrukcyij 
a  drugą z i2  członkóiy do zdania sprawy. Koni-



missye te na codziennych swoich sessyach, hadą- 
ja świadków i oskarżonych. Z uwięzionych z po­
czątku 46 osób uwolniono już 8.

'W  Brest zaszły rozruchy , które zwróciły na 
siebie uwagę rządu. Dnia 5 sierpnia przybył tam 
Bell a r t , jenerainy prokurator z Paryża. Po przy­
lepiano zaraz obelżywe kartki na niego. Młodzież 
dała przed mieszkaniem jego muzykę , która ża- 
dney harmonii nie miała, i uszy przerażała. Prze- 
jwwały ją okrzyki: * Precz Bellart ! Precz zdray- 
c o ! Precz z prawą stroną! Wynoś się Bellart, 
inaczey. . . Zgiełk tak się pow iększył, iż niejaki 
czas życie Pana Bellart było w niebezpieczeństwie. 
Nazajutrz wieczorem , wjechał z tryumfem Pań 
Guilhem , deputowany z lewcy strony, wśród o- 
krzyków : Niech żyje  Guilhem ! niech żyje lewa
strona! Dano dla mego piękną serenadę, a przed 
mieszkaniem Pana Bellart znowu obraźhwe okrzy­
ki słyszeć się dały. W ładze cywilne obojętnie na 
to wszystko patrzały; zbroyna siła, którey pomo­
cy nie w ezw ały , była nieczynną. Zkąd poszło, 
iż naczelnicy rozruchu oświadczyli, że Pana Bour- 
deau , jeneralnego prokuratora w Rennes, i człon­
ka izby deputowanych przy y mą tak jak Pana Bel­
la r t , kolie gę jego , jeśliby się w Brest pokazał. Zi­
ścili tę pogróżkę za przyjazdem jego d 16 sierpnia. 
Gdy zgiełk przyszedł już do naywyźszego stopnia, 
wtenczas burmistrz zwołał gwardyą narodową, 
lecz niewiele jey członków stanęło, a i ci zamiast 
uspokojenia rozruchu.'; przeszli na stronę burzy­
cieli. Rząd nakazał jak nayściśleysze badanie. 
Znieważono dwóch członków' izby deputowanych, 
a jednego w mieyscu urzędowania, Winowaycy 
nie uydą kary prawem przepisaney. (Podług in­

nych wiadomości, Pan Bellart przebrany w  cudze 
suknie , ratował się ucieczką, a słychać, że w  in- 
nem mieście , przez które przejeżdżał, podobny 
spotkał go wypadók).

W  skutku postanowienia królewskiego , znie­
siono gwardyą'narodową w Brest , z powodu, iż 
nie chciała słuchać rozkazów burmistrza., a na­
w et niektórzy' jey członkowie należeli do rozru­
chu , do którego przytłumienia powinni siłj byli 
przyłożyć. Złożono także podprefekta z urzę­
d u , a innego na jego mieysce mianowano. Bur­
mistrz sam prosił o uwolnienie od dalszych obo­
wiązków-, do czego się Monarcha przychylił.

Dnia 28 z. m. odbyła się tu w sądzie przysię­
głych ważna sprawa przeciwko xiędzu Pradt, któ­
ry wydał dziełko: Uwagi nad prawem o wybo­
jach  . i przeciw XięgarzoW'i Bechet, który je prze- 
dawał. Były arcy-biskup mechliński stanął w du­
chownym swoim ubiorze z gwiazdą legii honoro- 
Wey , jako Wielki jey Urzędnik. Po przecżytanem  
przez jeneralnego prokuratora Vah smenil oskarże- 
n iu , xiądz Pradt sam się bronił w sądzie , a po­
tem mówił Pan D upin , adwokat jego. Odpowie­
dział na to Pan Vatismenit, a potein Pan Dupin. 
Sąd przysięgłych po krótkiem naradzeniu s ię , u- 
znał obu oskarżonych za niewinnych. Tłum ludu 
odprowadził xiędza Pradt do mieszkania j,egO‘ Był 
on oskarżony , iż zachęcał do nieposłuszeństwa 
prawom , iż się targnął na konstytucyyną władzę

a j ’ * Ze P0bmlzał do woyny domoWey. 
Gdy sąd, ukończywszy swoje obrady, wrócił do 
sali i ogłosił swóy wyrok, licznie zgromadzona 
publiczność ledwo się wstrzymała od oklasków. 
Po odda emu się 'sędziów otoczyła xiedza Pradt: 
ucałowali go przyjaciele , a słuchacze' cisnęli się 
dla uściskania ręki jego. Przyjaciele moi (rzekł 
prałat) cierpiałem przez miesiąc ; lecz tego nie ża­
łuję: bo dztsieyszy wypadek jest naypiękńieyszą 
w życiu mojem chwilą. W iele znakomitych osób 
było na tern posiedzeniu ; między innemi znaydo- 
w ał srę także Hrabia Rostopczyn.

W  Ł O I  H Y
N eapol, dnia 17. sierpnia. Blizko 5oo ofi­

cerów oświadczyło się przeciwko nagrodom dla 
w oyskow ych , którzy naypierwey poparli spra­
w ę  konstytucyi.

X iążę Namiestnik królewski wydał rozkaz, 
aby do d, 3o k. m. yrszyscy urzędnicy Zaprzy­

sięgli konśtytucyą, bo inaczey zostaną oddala­
ni. M ianował Xiążęcia Cariati i kupca For- 
quet członkami tym czasowey junty rządowmy 
na m ieysce jenerała Florestan Pepe i Xiazecia 
di Galio , którzy inne przeznaczenie otrzyma­
li. Uw’olnił oraz od dalszego urzędowania Mar­
grabiego Fuscaldo, posła neapolitańskiego w R z y ­
mie , a Xiążęcia Castelcicala, dotychczasowego 
posła we F ran cy i, mianował posłem w H isz­
p a n ii; Pana zaś óiacomo M icheróux , byłego 
ministra , sekretarzem poselstwa w Petersburgu.

Dnia i 4 b. in. powrócił tu  z Messyny  je­
nerał Plorestan Pepe , wysłany na objęcie do­
wództwa woyska. Zwołano zaraz radę stann. 
Słychać, iż w  Sycylii nie ustały jeszcze roz­
ruchy. Przybyli tu  deputowani z Palernh, żą­
dają : i) traktatu przym ierza z N eapolem ; 2) 
wprowadzenia konstytucyi hiszpańskiey i nie­
podległości Sycylii; 3 ) naymłódszego synaK ró- 
lew ica następcy tronu na K ró la ; 4) odstąpie­
nia 4 tey części potęgi m orsk iey; i 5) wym ia­
ny jeńców. W  Palermo ma bydź 60,000 lu ­
dzi pod bronią.

Xiążę Scaletta, wielkorządca sycyłiyski, w y ­
dał d. 3 o z. m. w  Messynie następującą ode­
zw ę do intendentów tam ecznych: „ Mości Pa­
nowie ! Tak nazwana tymczasowa junta w P a ­
lermo ośmieliła się przywłaszczyć sobie rząd 
S y c y lii, wydawać rozkazy , słowem  : ogarnąć 
całą wdadzę prawódaWcźą, która należy do K ró­
la i narodu. Powmdowana urojeniem niepod­
ległości, starała się zaburzyć Syćyliją , i spo- 
koynych obywateli obłąkać. Aby w ięc zw o­
dniczego jey głosu nie słuchano, i publicznego 
porządku nie przerw ano, posydarii W Panom  
ninieyszy okolnik z zaleceniem  nieuznawania 
Wspomnioney ju n ty , i niepełnienia jey roz­
kazów7. Gdyby w jakiem m ieście lub gm inie 
pokazali się deputowani Z Palermo •, mają bydź 
natychm iast im a n i, i  pod strażą do Messyny  
odsyłani i t. d • ’

K ilka batalionów piechoty i kompaniy strzel­
ców wsiadły na o k ręty , i popłyną do Sycylii, 
dokąd także wkrótce jazda posłaną będzie.

Włochy  , dnia ,27 sierpnia. W  kilku mia­
stach papiezkich pokazały się ślady rozruchów, 
które natychmiast przytłumiono. Kardynał se­
kretarz stanu odbiera często beziriiieniie listy  
z pogróżkami. Naczelnik policyi w  Bonomi 
odebrał ostrzeżen ie , aby się oddalił, jeśli mu 
życie m iłe. N ie zważał na to, a w  nocy z d. 
2 na 3 b. im, gdy wwacał do dom u, jakiś do­
brze ubrany człow iek pchnął go sztyletem . Pia­
na jednak nie zdaje się śmiertelną. W  Fer- 
ra tze  , gdzie stoi szczupła osada auśtryacka, 
poprzylepiano buntownicze odezwy. Toż sa­
mo stało się w innych miastach.

Czytamy w  niektórych gazetach włoskich, 
iż rząd neapolitański w  przy padku w oyny, za­
czepnie działać będzie , i  zechce zająć środko­
w e kraje włoskie.

G azeta wychodząca w Lozannie umieściła 
następujący artykuł z Florencyi pod d. 18 sier­
pnia : „ Odabraliśmy tu ważną wiadomość, iż
Cesarz Jmć austryacki riie uznaje zaszłey w  N ea­
polu odmiany. Sądzi gabinet wiedeński, iż gdy 
woysko austryackie przywróciło K róla Ferdy­
nanda na Iron neapolitański, Monarcha ten ó- 
bow iązał się nie zmieniać stanu swojego kra­
ju bez zezw olenia A u stry i, a przymus w szy­
stkie jego czynności nieważnem i czyni. P óy -  
dzie w ięc 4o,ooo woyska austryackiego do kra-



jii neapolitańskiego”; 4o,ooo stać będzie pod nazywali Baronem; Wspotnnioriy świadek wi-
Ferrarą do rozporządzenia  m onarchów włoskich, dział kilka rasy Królową, płynącą w bacie z Ber-
którzyby  żądali albo potrzebowali pomocy; na- gamim; widział oraz, iż po ulicach chodzili cbo-*
koniec 4o,poo, woyska m a bydź w  odwodzie, je, trzymając się za ręce. Podczas krzyżujących
A ustrya  całe to  woysko u trzym yw ać i opłacać się zapytań oświadczył , iż został powołany do
b ę d z ie ,  mając jedynie ha celu przyw rócenie M edyolanu, gdzie toz samo, có wyżey, zeznał fifYed
porządku we W łoszech  i zapewnienie jego na- półkownikiem Brown  i adwokatem Vilmarcati; iź
dal. D w ó r  nasz odebrał od austryaekiego no- niejaki Andriozi odwiózł go do W enecyi i w y-
tę  przesłaną rozm aitym  dw orom  włoskim. Za- datki podróżne opłacał; iż mu żadney nagrody tak
iręcza w  niey Cesarz bezpieczeństwo , spokoy- 
hość i niepodległość krajów, w ło sk ic h , stoso- 
\vnie do postanowień kongressu wiedeńskiego. P

A n g l i a .
Lóndyri, dnia  i  września-. Ńa rozkaz magi­

s tratu  zabroniono pojazdom i wozom staiVac 
przed domem K rólow ej, z powodu codzień pra­
wie popełnianych tam zdrożnósei. Dnia 3o b. m. 
pewny pijany człowiek i zapalony reformator, 
wlazł na wóz, mówił do zgromadzonego ludu-, szka­
lując Króla i rząd ; krajowy. Schwytała go po- 
l ic y a ; powstał ztąd rozruch; pospólstwo rzucało 
biotem i kamieniami na policyantów, a nawet kil­
ku mocno skaleczyło. Policjanci jednak zapro­
wadzili dego człowieka i niektórych burzycieli 
spokoyności do więzienia.

Królowey nie brakuje pieniędzy. Przekonywa 
b tem wypłata ze skarbu 10,000 funtów sżter- 
Lngow adwokatom jey na wydatki prawne.

tyra tygodniu przybyli tu  kawaler Schia- 
vani i półkowmk Oliveri, świadkowie ze strony 
Królowey.

Miasto Portsmuth  podało także adres Króló- 
wey. Podobny adres uchwalili mężczyźni i ko ­
biety ha zgromadzeniu odprawionem w obszer­
nym domu tuteyszego siodiarza Cole. Postano­
wiono potem zbierać składkę, aby Królowa mia­
ła tyle dochodu, iżby stosownie do swojey dostoy- 
hości żyć mogła. Taki był tłok, iż dachy przy­
ległych domów napełnione ludźmi, ledwo się nie 
zawaliły.

Dziś żrańa przybył do Królowey gomeo , i 
przywiózł ważne listy ze W łoch, a z tego powo­
du spóźniła swój przyjazd do parlamentu. Gaze­
ta  Kuryer donosi; iż wczoray nie była Królowa 
w parlamencie, i że coraz króeey tam bawi; Sły­
chać, aż chce się udać do M argate i używać ką­
pieli morskich. Sposobią się tam na jey przyjęcie;

Dalsze badania świadków przeciwko Królowey. 
w izbie wyższey.

Dnia 29 sierpnia, po krzyżujących się zapy­
taniach, uczynionych Barbarze Kranz przez adwo­
katów Królowey i kilku Lordów, ńa któ"2 odpo­
wiadając dawnieysze sWoje zeznania potwierdzi­
ła, wprowadzono Józefa Bianchi, rodem ze SzWay- 
caryi. Był i 4 lat odźwiernym w domu zajezdnym 
w W enecyi, i zeznał, że Królowa przed 5 laty 
3 dni tam stała, a potem przeniosła się do inne­
go domu. Chodził tam codzień, i różne sprawun­
ki ułatwiał. Pewnego dnia widział, jak Królowa 
sło ty  łańcużek od jubilera kupiła, wtenczas; kie­
dy goście u stołu jey będący wstali i posżli do 
innych pokojów. Bergam i w  ubiorze gońca stał 
ga jey krzesłem i podczas obiadu usługiwał. Po 
oddaleniu się gości, zdjęła KróloWa łańcużek ze 
swojey sz y i , i zawiesiła go na szyi gońca ; ten 
zdjął go znowu i włożył na szyję Królowey, a po­
tem wziął ją pod rękę i zaprowadził dó sali, gdzie 
óbcije pili kawę; Innym raz e m , gdy Królowa 
z Tryestu  do W enecyi przybyła, stała znowu 5 
lub 4 dni w tym san^ym domu, Bergami miał na 
Sobie wtedy różne ordery i klejnoty; wszyscy gó

za dawnieyszą drogę jako też za teraźnieyszą do 
Londynu m e  obiecano; 1 że się jey nie spodziewa; 
iż Choćby inu nawet co ofiarowano, me przyjął­
by tego; iż niechętnie skłouił się do podróży do 
Anglii, i że mu Andriozi powiedział, iź jeśli do­
browolnie się nie uda, zostanie przymuszonym; iź 
jubiler, od którego Królowa podczas p ierw szej 
bytacści swojey w W enecy i; złoty łańcużek ku­
piła, nazywa się Fana, i mieszka w starem mie­
ście niedaleko rynku i . M arka.

Dnia 5o sierpnia stanął Paweł Ragazzoni, ro­
dem z Reneito  w departamencie Varese  n.id je­
ziorem Como. Badany przez jąneralnego proku­
ratora  zeznał: iż kilkokrotnię pracował w ogro- * 
dzie w Villa ddEsle, i widział, jak Królowa i B er­
gam i jeździli koleją małym woz- czkieitt po ogro­
dzie , raz Królowa siedziała w nim ; a B ergam i 
go ciągnął, drugi raz Bergam i s iedział, a Królo­
wa ciągnęła. Widział oraz, iż się oboje t rzym a­
jąc za ręce zawsze przechadzali. Raz pracował 
w grocie , gdzie stały dwa. posągi wyśtawujące 
Adama i E w ę ; oba 'miały zasłonę z Lsci 
figowych. Widział jak tani Królowa poszła 
ż Ber g a m im , i ukrył się za słup. Królowa 
i B ergam i oglądali posągi ; podnosili liść fi­
gowy, i^śmieli się. Królowa grała raz na teatrze 
miłośników sztuki dram atycznej rolę chorey ko­
biety, a Bergartii grał rolę lekarza. Podczas za­
dawanych krzyżujących się zapy tań ; zezna ł, iż 
ani ty k ,  ccby kroplę wody warto było , nie do­
stał za swoję drogę do Anglii, i że mówi to, có 
istotnie widział.

W prowadzony potem H ieronim  M iar d i , ro ­
dem ze W łoch , zeznał, iż w roku 1816 służył bliz- 
ko 2 miesiące u Królowey ; iź znał Bergamiegó  
kilka lat p ie rw e y , nim wszedł w służbę dó 
królowey; iź Bergam i był wtedy bardzo biedny; 
iż służył u pewnego urzędnika; który go używał 
do plombowania towarów rta komorze celnej- iż 
potem widział go w domu Królowey; że często 
oboje chodzili trzymając się za ręce ;  że czasem 
jeździli małym pojażdem , a wtedy Królowa sie­
działa na kolanach Bergdrńiego; i i  oboje jedli nie­
kiedy w kuchni z jednego talerza; iź raz postrzegł, 
jak Bergam i Królową w policzek cęyh w u ta  
pocałował; iż czasem rozmawiali z sobą po f:-m- 
cuzku, a wtedy słyszał, jź Królowa nazwała B er- 
gamiego: mon coeur (moje Jercrf W ysna ł  oraz 
iż dostał 20 franków na drogę do M edyolanii, 
gdzie był badany od adwokata Vilmarcati i dwóch 
innych Osób; iź mu nic za podróż do Anglii nie 
obiecano, i żadnego ż nim w tey  mierse układu 
nie zrobiono.

Następnie słuchano zeznania Pawła Óggione, 
ródem z Lodi, który  służył rok jeden za kuchci­
ka u Króloweyjw V illa  d ’Este i w Barona. Potwier­
dził to, co powyższy świadek powiedział o jedze­
niu w kuchni. Zeznał oraz, iź Królowa dała kli­
ka balów w B arońcyyii na nie cśoby iiizkieg:* sta­
nu zaprosiła; iź między niemi była gospodyni ta ­
mecznego domu zajezdnego ; iż Królowa tańco­
wała naprzód sama, a potem z Bergaminr, iź wi* 
ddał, jak śmieszek M ahomet tańczył w tobecńo*
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ści Królowey dtyniąo  nieprzyzw oite  jesta, które 
dokładnie opowiadał ; lecz przystoyność zabrania 
ich p rzy taczać .

P rzy w o łan a  potem L udw ika  D um ont  zeznała, i i  
jest rodem ze Szw aycary i;  i i  służyła u K rólow ey 
za pokojówkę i z nią jeździła po krajach wło­
skich. Świadczyła o odmianie pokojów sypialnych 
chłopca Austin  i B ergam iego  w czasie pobytu K ró ­
lowey w  N eapolu, i<wspomniała o wczesnym jey 
powrocie z opery . Uczyniła oraz wzmiankę o ba­
lu maskowym , k tóry  dał M u ra t dla K rólow ey 
w pevrnvm domu nad morzem. Królowa pokazar 
ła  się n przód w sukni włościanek neapoltańsk ich ; 
wróciła- potem do swcjey gotow aln i;  poszedł za 
n ią  B ergam i i bawił b luko  5, kwadranse, a świad^ 
ćząćą czekała w przedpokoju. P rzyby ła  pow tó r­
nie Królowa na bal, ubrana jako jeniusż history i,
2  gołe mi rękam i i p ie rs iam i;  \króćiła znowu po 
5ch kwadransach , p rzeb ra ła  się za włościahkę 
turecką ,  a B ergam i za wieśniaka. Oboje trzy m a­
jąc się za ręce , wrócili na bal. fra mieniła także 
b Wyp/dku na tea trze  San  Carlos, gdzie K rc io - 
Wa bardzo nieprzystóyhie się okazała. Kilka ze­
branych  około nłey masek, tak  sy k$ło, iż spiesznie 
oddalić się musiała. W  G enui s tarała się Królo­
w a , ile możności, aby nie mieszkała blizko Angli­
ków, i po oddaleniu się P ana  B urnell oraz L ady  
Campbell od jey dw oru , a mianowaniu P m i O ldi 
damą honorową, większa niż dawniey Wolność pa­
nowała w dem u Królowey, k tó ra  często należa­
ła  do zabaw służących swoich, i czasem baw iła 
się z mcmi w ślepą babkę. /

Dnia 3 i  sierpnia badana daley L udw ika  D u ­
m o n t, p rzy toczyła  rozm aite  w ypadki na okręcie 
Levia than . Królowa nazywała czasem B erg a m ie­
g o : mon coęur (moje serce), czasem : m ó j dro­
g i  przyjacielu , a rozchodząc się  ̂ ściskali i ca ło­
wali. W  Katanii, tw ie rdząc  B ergam i, i i  jest nie* 
co chorym, sypiał w pokoju H rabiny  Oldi. P e­
wnego poianku widziała D um ont K ró low ą w ycho­
dzącą s tego pokoju w ubiorze nocnym i t r z y ­
mającą poduszkę pod pachą. W  tem że mieście 
kazała się Królowa dwa razy  malować, raz jako 
tu rcz j  nka, a drugi raz, jako pokutująca M agda­
lena; w ostatnim obrazie była bardzo nieprzystoy* 
nie wystawioną. B erg a m i pokazał L udw i­
ce D um ont ten  wizerunek , i pow iedzia ł,  iż do 
niego należy. K rólow a zaś miała w izerunek  B er­
gam iego. Z rob iła  go kawalerem maltańskim^ i 
mianowała Baronem F ranchin i. N ą okręcie I n ­
dustrie  postrzegła świadcząca pewnego poranku, 
iż drzwi pokojow sypialnych Królowey i B erga­
m iego  były otwarte, a oboje leżąc na swoich lóż- 
Łach z sobą rozmawiali* W  Itace  widziała B erg a ­
m iego  idącego zraha do pokoju Królowey, która je­
szcze leżała w łóżku. W  podróży do Jąffy  po­
stawiono pod namiotem dwa łóżka; jedno dla K ró ­
lowey, drugie dla Bergam iego. Hrabina Oldi szy­
ła  koszule dla B ergam iego , a Królowa powiedzia­
ła , iż chciałaby sama robić koszule dla niego, co 
B erg a m ieg o  ucieszyło. Na tea trze  w V illa  d’Este  
L u d w ik  B ergam i, b ra t byłego gońca, grał w pan­
tom im ach r d ę  arlekina, a Królowa rolę Kolumbi- 
*y . Słyszała świadcząca, iż raz B ergam i mówił 
o  ludziach; którzy bywali na balach w Barona i 
W obecności jey powiedział Królowey tak brzyd­
k ą  b i story ą, iż jey mechce powtarzać. W  Pesaro  
Wzięła ra s  Królowa.pantalony, i w tym  stroju bar- 
$so  się podobąia Bergarnierpu. W  Genui poszła

z Bergamim  do kościo ła ,  i obok niego Uklękła' 
powiedziała świadczącey, iż chce dać na msza za 
duszę oyca B ergam iego. W  M edy olanie chc ia­
ła należeć do kassyno, lećz jey większością kre- 
sek  nie przyjęto-.

D nia  i  w rześnia Pan 'W illiams, sdwpfeat K ró­
lowey, czynił Ludiyiće D um ont krzyżujące się za­
pytania. Oświadczyła , iż od i 3  miesięcy b .w i  
w Anglii, że dawniey mieszkała przy ulińy F riih , 
pod nazwiskiem Colomhier , iż raz dała sobie ty ­
tu ł H rab iny  Colombrer; iż niejaki Pan  Cross po­
s tarał się o mieszkanie dla niey na ulioy F rith; 
iż potem mieszkała 5 miesiące przy  ulicy O xford ;  
iz niepamięta, czyli ją taiń nazy wano także H ra -  
b ińą Colombier. -Inne zapytania bs ły  zbiorem o- 
negdayszych i rycararayszych, na k tó re  jednakowe 
dała odpowiedzi. W  roku  i 8 i 4  przyjęła służbę 
u Królowey, a skończyła ją roku 1 8 1 7 . Zastała  
oddaloną za powiedzenie fałszu, do czego się po­
tem  sama przyznała. Nigdzie już poźniey nie słu­
żyła; żyła z prow izyi od kapitałów swoich, k tó ­
re  ma w Szw aycary i.  Nie może przyslądz m  to  
że powiedzia ła , iż służąc u K rólow ey nic sobie 
nie zebrała, bo tego niepam ięta .  W  t rzech  r ó ­
żnych mieyscach widziała Barona Om pteda ; p rzy­
pomina s o b ie , iż się Królowa ń a  niego skarżyła, 
lecz nie wie 'przyczyny. Nie pamięta świadcząca, 
czvii pisała list do Pana H anm an. Pan W illiam a  
pokazał jey potem część listu, i spy ta ł się: C zy
to m e  twoja r ę k a ?  O dpow iedziała ,  iż nie przy­
pomina sobe ,  aby ten  list p isa ła ; nie może oraz 
tw ierdz ić,  iż to  jest jey ręka. W yznała ,  iż. kil­
kakro tn ie  pisała do siostry swcjey, i w w yrazach  
dwojakiego znaczenia wzmiankowała o ówczaso- 
wey Xięznie W aliii, leoś już treści swoich listów 
me pamięta. Z ap s tan a ,  czyli nie rzekła tych  słów:
O Boże, chętnie oddałabym połowę życia  , g d yb y  
X ię in a  m ogła czytać w sercu m a jem !  Odpowie­
działa : B yd ź m oie, iz tych w yrazów  użyłam . Z a ­
pytana : O /y  nie riypisałaś do siostry swójey ty ch  
słów : Służę X ię in ie ,  która jest n a jg o d n ie jszą  ko­
chania  ; w s w szystkich licznych  zgrom adzen iach  
m ów ią z zapałem  o je y  ta len ta ch , łagodności i  
h o yn ó śc i, a we w szystkich m ie js c a c h , któreśm y  
zw ied zili , w ychw alają  jey  wspaniałość i  do­
bre postępowanie. D zien n ik  m óy obeyMuje tibras 
uczuć serca mego, i szczerze p ra g n ę , aby K rólo­
w e j zilpefrią oddano sprawiedliwość, i aby się poka­
zała  tern, czem  jest rzeczyw iście. Odpowiedziała: 
B yd ź m oże, żem  tak n a p isa ła ; byłam  w tedy bar­
dzo przyw ią za n ą  do X ię ź n y ; nie m ogę jednak  
pr zy s ią d z  , bo tego nie pam iętam . Zapytano się 
d a le y ’: ,O d y  przed kilką minutami mówiłaś b w y ­
razach  mających dwojakie znaczenie, czy nie na­
pisałaś da siostry śwajey tego ćo następuje: Z a ­
pom niałam  praw ie donieść et o tam , co cię tak  
ja k  m nie bardzo zadziw i. Gdy dnia  24 zeszłe­
go m iesiąca byłam  ń m ojey ciotki, dano m i znać, 
i ż  jakiś n iezna jom y człowiek ma do m nie list, i 
chce go oddać do własnych rąk m oich. Poszedł 
do mego pokoju. P o odpieczętowehiu listu, wystaw  
sobie m oje zadziw ienie , g d ym  w yczy ta ła  propo­
z y c ją ,  abyrh na  guw ernantkę udała się do L on­
dynu. Obiecano m i ogrom ną pensyą, ż  ośw iad­
czeniem , iż  bankier da m i tyle p ien iędzy , ile ze­
chcę. Jeneralny  prokura to r w zbraniał odpowie­
dzi na to  pytanie, a przeczytanie powyższego w y ­
jątku z jey listu spraw iło  wielkie wrażenie iw iz­
bie. Ludw ika  D um ont wysnD 2  niejakiesn pomie­
szaniem.

DODATEK DRUGf
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W iln o  clnia i 5 W r z e ś n ia  1 8 2 0  r o k u  v. S. ‘ \

A  N G L I A.
W szozął się spór o to, esy ten list ma bydź, 

ćłiny świadczącej, aby sw>>ję rękę poznała Sta­
nęło na tern, i i  powinien jej  bydź okazany. P rzy ­
wołano ją, pokazano jey 'list-, 1 pnsyznAa się, że 
Gały samu swoją ręką napisała. tVsta.v- mono po- 
teas , H lisi len ma bydź A, przód pnds-y a’Liet, 
a poźniey.wolno będzie rd wokalom Kiólowey, czy­
nić świadczącej DumotU zap) tama wzgi.-d.m je­
go osnowy. Czytanie listu ..odłożono do -jutr#, 
Ludwika D um on t. zaręczyła pod przysięgą >ż do­
stała tylko wynagrodzenie za wydatki podrożyjdo 
Anghś; że się żadnej więcey nagrody lUeApodsić- 
wa, i że nic za świadectwo swoje,nie -żądała.

Jeśliby Ludwika Dumont nie pot raid a jutro 
tryysć s ł a b r y n tu ,  w- .którym się dziś zabłąkała, 
Kle ztąd czekaliby ją skutki, a Ho w ie ,  czyli 
sprawa Król owcy nie. rdz ęłaby innego obrotu. 
G ?t‘y  oppozyoyyne dzisiejsze już z tego try*
u dl fu; a. '  Ir o'

H  S S Z P A If I -T A. .
M adryt, dnia. 1 7  sierpnia. N t  z g r o m a d z e n i a  

stanów Kortez przyszło do żywych, rozpraw:-fezy 
utreymać, esy t  f-ż su pełnie pmcść zakon jezuitów* 
który w roku 18 i 5 przy wrócony, byt znów u w Hi­
szpanii?' W  końcu prawie jednoigodnie przyjęto* 
ie  zakon jezuitów m-a by dz znieSiotiy'nazawsze, 
i  żeby kapitułę St. Isidore, która za prsywróce­
niem jezuitów rozwiązaną zos-tsła, do dawnych 
jey praw -pczywróció.. -^Postanowienie to podane 
zostanie Któlowi Jmci d-> sm-.kcyi, którą jeśli u- 
dzieii, w te d y  wszystkie nMi-zb'oe jeszcze do je­
zuitów -debra, tu 'ją  bydś oddane pod rozrządze­
nie kojuimim i fcredvtu- publker.ego. N ow icju­
sze wiec odesłani będą ńapowrót r-.. dzicom lub 
krew nym , a ci którzy już sukienkę duchowną 
przyj; li. pcbrersó będą roczną --pemyą.

S: t r y  Koi te z ogłosiły w udoność .o  stanie dóbr, 
które do inkwinvo'! należały. Dnbra te mają bydź 
jak na jp rędze j  pfzrćaru-.

C yt-aijł.y w N. 208. Ruskiego Inwalida'. •„ Ku- 
ryer  (p i s re  ga z e ta ,  b r l ińska w - i o i  N . • swuiro) 
umieścił następujące p ism o, które -Cesarz Jmć 
R o s y j s k i  w y d a ł  do  W s zy s t k ic h  s w o ic h  pos łów ,  • 
względem- -interessów Hiszpanii, nie ręcząc atoli 
za jego autentyczność.

„ Kawaler Z ea  Bermudez podał N. Cesarzo­
wi Jmci załączoną netę, względem wypadków, 
które niedawno zaszły na półwyspie, a o których 
nam już ajenci nasi przy dworach zagranicznych 

.donieśli.
,, Pan Z e a uwiadamia nas tylko, i i  Król przy­

jął ogłot.zoną roku 1 8 1£ przez stany Cortes kon 
S ty luc ją , 1 pragnę wiedzieć, jak Cesarz Jmć 
sądzi o tey zmianie' rządu. Ze wsgkdu na od­
ległość RHsr.ę od Hiszpanii i krajów, któreby nay- 
bardsiey rn-ogły r.głębić rodzay r.is-.sze»'ęść, jakie 
jey zagracają, łatwa,można pojąć , iż położenie 
ipinisteryulm Cesarski-go wzglądem reprezentan­
ta  narodu bisz.psń kiego byłoby trud nem i deli- 
k;.tiie>n. R w o! u cy a pół w v ś p u zwraca na siebie 
u-uegę obu pólsteraóvv; mteressi, 'wsględem któ- 
rych rozstrzygać będ ii.-,. f.ą; iateressatm '-całey kuli 
Rję.nskśey; a u-ś-u G-i -acz Jmć pra ;nął kiedy, aby 
zdanie sprz y nderz?ńn<>w jego mogło posłużyć do 
skierowania .opinii jego, dzieje s i ę ' t o  zapewne 
w tey ch r il-, .kiedy n-.-ta kawalera Zea  włożyła 
obóiyiątek wyrzeczenia'wt-ględem wypadku, k tó­

ry  podobno stanowi o 'przyszłości wszystkich 0- 
świeconych narodów. Zachodził atoli ten obo­
wiązek; w*dzisiejszym bowiem czasie, każdy 
przedmiot wątpliwości staje się orężem dla złey 
chuci. \V-’d(łc ną więc. była potrzeba odpowie­
dzenia Panu Z e a ;  leca w tym wielkim zbiegu 
zdawało się naturalną Meczą, aby Cesarz przed 
wydaniem wyroku zw*żył cci, k tóry  sobie dwo­
ry  sprzymierzone w stosunkach swoich z Hi­
szpanką’ założyły, -i aby zasady polityki eńro- 
peyskiey wziął za prawidło swojey własney. 
Tak wypadało Cesarzowi Jmci uczynić, 1 tak  
też uczynił.

„ O d  roku 1812 n iejeden dyplomatyczny akfe 
obażuje wspaniałomyślną, i ciągłą troskliwość 
rozm itych dworow europeyskich o Hiszpanką. Po- 
'chwaliły sslschętną jey w ytrw ałość , z jaką od­
ważni jey mieszkańcy obce jarzmo zrkucili. Od­
dały hołd jey mądrości, kiedy najdroższe inte-i 
ressa ojczyzny, interessa niepodległości swojey, 
około konstytucyynego tronu p łączyli. Od chwi­
li nareszcie, kiedy Opatrzność powróciła naro- „ 
do w i Ferdynanda  VII, nie przestały uzntfwac, 
iż trwałe tylko urządzenia potrafią starożytną 
rnonarchiią Hiszpańską na zasadach jey umocnić. 
Sprzymierzeni Monarchowie jeszcze więcey uozy-. 
mli. W  ciągu długich układów względem za­
targów ż prowińcyami nad rzeką Fiata  i za­
spokojenia osad, dali dostatecznie poznać, iż ta­
kie urządzenia, któreby słabość, jako ostatni 
sposób ratunku przyjęła, niebyłyby środkiem do 
pokoju i szczęściai

,. Z drugiey strony weźmy na uwagę wielkie 
układy, które przymierze europeyskie u tw orzy­
ły. Jakiż był cel zobowiązań, które się d. 3 
(x 5) listopada 1818 odnowiły? Sprzymierzeni 
M.narchow*? zatarli wtedy ostatni ślad rew o- 
lucyi we Francy i; lecz rewoluęya ta zdawała 
się chcieć rozciągnąć nowe na świat klęski. Ry­
ło więc obowiąskiem i celem Monarchów prze­
szkodzić , aby ta  burza trzeci raz Europy nie 
niszczyła.

„T ym czasem , właśnie jak gdyhy  nie dosyć 
było na obawie, którą stan Francyi tyzbudził i 
dotąd .jeszcze wzbudza; właśnie, jak gdyby jesż- 
cze jiio dosyć wątpliwości zachodziło dla rządów 
i narodów względem przyszłego ich losu , Jenius* 
złego musiał obrać nowy teatr, wyprowadzić Hisz- 
pamią na scenę, i złożyć jey okropną ofiarę. 
Rewolucya więc kray tylko zmieniła; lecz pbo-, 
wiązki Monarchów nie mogą się zmieniać, i po­
wstanie w Hiszpanii nie jest ani mniey gróżnem^ 
ani mniey niebespiccenem, jak było we F ran-  
eyi. Wspólnie-'  pr«efo z swojemi sprzymierzeń­
cami, mógł tylko Cesarz Jmć p ragnąć , aby pół­
wysep i zamorskie jego prow incje  taki rząd po­
zyskały, któreby w tym wieku nędzy niejaką 
jeszcze nadzieję wystawiał. W  skutku atoli zo­
bowiązań swoich ż dnia 3 (ą5J listopada 1818 wy­
pada mu jak naymocniey zgasić rewolucvvna 
środki, których dla nadania nowych ustaw Hisz­
panii użyto. Ta jest dwojaka inyśl, k tórą w »a- 
łączoney odpowiedzi gabinetu. R.oąyyyskiego da- 
ney .21 rozkazu Cesarza Jmci Kawal-rowi Z ea  
wyłuszczono. Nie wątpi Cesarz Jmć, iż dostoy- 
ni sprzymierzeńcy jego pochwslą osnowę tey od­
powiedzi, a może już nawet podobne oświad­
czenia dworowi madryckiemu przesłali. Jedna­
kowe bowiem życzenia jednakowym sposobem



tłóm aczyć się mogą. W spom nieni sprzymierzeń-
c y .  przekonam  r ó w n ie  jak C esarz  Jm ć, j£  w y ­
s tę p e k  n igdy d o b r y ch  m e  w y d a je  o w o c ó w ,  r ó ­
w n ie  t e ż  tak on u bolew ają  b ez  o c ^ y b y  nad c z y ­
n e m , który sp lam ił  dzieje  H iszp a n ii .  P o w t a ­
r z a m y ,  ubul: w a c  p o tr ze b a  nad t y m  c z y n e m ,  
t s k  ze V z g l 0 u aa p ó łw y se p ,  jako t e ż  na E u ­
ro p ę  JNi.ród h iszpański w n ien  teraz  ż g U d z ió  
g r z e c h ,  p 'p c lm o a y  w z g lą d e m  krajów na oba  
pół f  rzsuh. 1) póki to m e  uustąpi, p ó ty  W znie­
c a ć  w  n ich  będzie o b a t f ę  zarażen ia  s ię  jego n ie­
sz c z ę śc ie m .  W ś r ó d  t y c h  ż y w i o ł ó w  z łeg o ,  i gdy  
t y l e  jp?t p r z y c z y ń ,  k tó r e  p r a w d z iw y c h  przyjació ł  
.p om yśln ośc i  n a r o d ó w  zasm ucają,  niożnaŹ s ię  l e ­
psze y . przysz łośc i  sp od z iew ać?  C zy  znayduje się  
jaki mądry środek  , k tó r y b y  m óg ł  pojednać l l i sz -  
p a n ń ą  z  sobą sarną i z in n e ń i i  m ocarstw am i  
e u r o p e j s k ie m u 1 N ie  śm ie m y  teg o  n ió w ić  w  po­
tw ie r d z a ją c y m  sp o so b ie ;  d o św ia d c ze n ie  b o w iem  
p r z e k o n y w a  o za w o d n o śc i  n a d z ie i  s z c z ę ś l iw e g o  
w yp ad k u . -Jeśliby,.się chciano  sp u śc ić  na rach u ­
b y ,  k tóre by osob isty  in te re s  w s k a z y w a ć  p o w i ­
n ien; jeśliby w oln o  bvło  (przypuścić, iż  s tany  
('Cortes) s łu ch ać  będą interessO w ła sn e g o  sw o jeg o  
u tr zy m a n ia  s ię ,  w  t'vm rafcie m ózu ab y  sąd zić ,  
l i  p rze z  u r o c z y s t y  środek  z e c h c ą  n ie  z w łó c z n ie  
w y t ę p i ć  w s z y s t k o ,  c ó  jest godnćtn kkry w  ok o­
l ic zn o śc ia ch  ,  k tóre  zm ian ie  rządu  w H iszp a n ii  
t o w a r z y s z y ły .  In te r e s  ś t s n ó w  s ty k a  s ię  z in -  
I t r e s s e m  E u r o p y .  U w ie d z io n e  żo łn iers tw oj  k tó ­
re  im pom agało , m o ż e  ich  jutro  p rześ lad ow ać ,  
a p ier w szą  ich  p o w in n o śc ią  w z g lę d e m  M o n a r c h y  
sw e g o ,  w zg lę d e m  H iszp a n ii  j Wzgięd on siebie sa­
m y c h  , zdaje s-ę b ydź t e ,  ;-by d o w io d ły ,  iż  n igdy  
nie' Z echcą  n adaw ać pYawości b u n to w i.  N a d z ie ­
ja w  t e y  m ierze  n ie  zdaje się  piipełnie b ezzasa­
dną; n ie  ma jey  atol; C esarz  Jmć; a jeśli p r z y ­
p u szcza  m o żn o ść  tak p o ż y te c z n e g o  w ypadku,W  t y m  
raz ie  p rzyp isyw a łb y  go jed n o m y śln o śc i ,  jakaby  
s ię  okazała  w  m niem aniu  p ie r w s z y c h  M o c a rs tw  
eu rop eysk ich  o c z y n ie ,  'jakim re p r ez en ta n c i  na­
rodu h iszpańskiego zrgajVnie obrad sw o ic h  ozn a­
c z y ć ,  mają. Z god n ość  t a ,  z a w s z e  tak  dzielna,  
g d y  p r ty b ie ra  charak ter  n ie o d w o ła ln e g o  czyn u ,  
k? -roWiałaby podobno p f z e k o ń m ie m  w  u m y ś le  
n a y z n a k o m it sz y ch  cz ło n k ó w  m in is te r y u m  K ró la  
Jmci k a to lick iego ,  a d w o r y  s p r z y m ie r z o n e  m ia ły ­
b y  ła t w ie y s ż y  sp osób  ńadania t e y  irflpońującey  
jcd nok szta łtnośc i  m o w ie  sw ojey .

,, P o s ło w ie  ich  w e  F r a n c j i  układali s ię  do dziś  
dnia ich im ien iem  z p e łn o m o c n ik ie m  d w oru  raa-

W o ln o  D ru k o w a ć .  T g r m c f : R e s z k a  R a d c a  K&łcg.

W e z w a n i e .
1. T o w a r z y s t w o  w i l e ń s k ie  D o b f o c z y h r io s c i ,  

s t o s o w n i e  do p o s t a n o w ie n ia  na p o s i e d z e n i u  s w o ­
je m a d m  i ni s t  r a c y y n e m  z  d n ia  6 t. m. w r z e ś n i a  
w z y w a  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  , k t ó r z y  ofiar  
r o c z n y c h  m e  w n i e ś l i , a ż e b y  t a k o w e  r a c z y l i  
w  k r ó tk im  c z a s ie  o p ła c ić  do k a ssy  T o w a r z y ­
s t w a ,  a lb o w ie m  z p o w o d u  l i c z n y c h  r e m a n e n ­
t ó w ,  p r z y  w i e ł k i e y  l i c z b ie  u t r z y m u j ą c y c h  s ię  
p r z e z  T o w a r z y s t w o  u b o g i c h ,  fu n d u sz e  na c o ­
d z ie n n e  u t r z y m a n ie  n i e s z c z ę ś l i w y c h  p r z e z n a -  
oz o n e  j zn a cz ru e  u s z c z u p lo n a  ^ o s t s ł j ,

2. L ite w sk o  g r o d z ie ń s k ie ?  G u b e r n i i , K obryń .  
P t u  s z la ch eck a  o p ie k a ł  m a ją c  s ię  s tosow nie  do  
s w o je g o  p o s ta n o w ie n ia ; m o c ą  u k a zu  L it .  G rodz ieh .  
G u b e rn .  r z ą d u  n a s ta ie g o  , obw ieszcza  : że w  m ie -  
ś c ie  p o w ia to w y m  K o b r y n i u , p o  z e s z ł y m  W ilh e l ­
m ie  S z a n i e r z e  , b y ł y m ' A p te k a r z u  , zn a y d u je  się

d ry ck ie g o .  C z y  n ie  m og lib y  m u  te r a z  w s p ó l ­
n ie  podać u w a g  podług z a łą c z o n e g o  tu  projektu,  
k tó r e o y  p o s tę p o w a n ie  rządu  h iszp ańsk iego  i  p o ­
l i t y c z n e  za sa d y  sp r z y m ie r z o n y c h  M o n a r c h ó w  
p rzy p o m in a ły ?

M o n a r c h o w ie  c i  (p o w ie d z ą  p o s ło w ie )  n ie
p r z e s ta l i  ż y c z y ć  p o m y śln o śc i  H /szp an ii ,  i z a w s z e  
jey  żyfc&yć będą. R ad z ib y ,  aby  tak w E u r o p ie ,  
jak w  A m e r y c e ,  u s t a w y , od p o w ia d a ją c e  p o s tę ­
p o m  o ś w ia t y  i  p o tr z e b ie  cżasu , o b d a r zy ły  H i s z -  
p am ią  d ługim  p okojem  i s z cz ęśc iem .  T e g o  i  
dziś je sz c z e  ż y c z ą .  P ragn ę l i ,  ab y  u s t a w y  te ,  pra­
w n ie  za p ro w a d zo n e  s ta ły  s ię  r z e c z y  w is t e m  d o -  
b rodzieystw fii i t;  t e g o  jeszcze  i dziś pragną. O -  
sta tm a  u w a g a  w sk a ż e  M in is trom  K r o H  Jm ci K a ­
t o l i c k i e g o , z  jakim  u c z u c ie m  sm u tk u  i b o le ś c i  
d o w ied z ie l i  s ię  o w y p a d k u  dnia 8  m arca  i p o ­
p rze d z a ją cy ch  zd arzen iach .  P o d łu g  ich  zdania ,  
d obro  H iszp a n i i  i  c a łe y  E u r o p y  W y c ią g a , a b y  
t e n  w y s t ę p e k  n a g a n ió a o ,  t ę  p lam ę zatar to ,  i to  
zg o r sz en ie  z n isz c z o n o .  Z a s z c z y t  t e g o  z a d o sy ć -  
uczy m enia  ń a ls z y  do s ta n ó w .  N ie c h s y  głośno u-  
b o łew ają  nad środ k iem  u ż y ty m  do u tw o rz en ia  
n o w e g o  k sz ta ł tu  rządu  w  s w o j e y  o y c z y z u ie ;  n ie -  
c h a y  t e n  środek  naganiają, a s ta n o w ią c  m ą d r y  
rząd  k o ń s t y t u c y y n y , n iec h  u ch w a lą  n a z a w s z e  
p raw a  p r z e c iw k o  p o w sta n iu  i  b u n to m . W t e n ­
cz a s  d cp iero  sp rz y m ie rz o n e  g a b in e ty  będą m o ­
g ły  u tr zy m a ć  stosunki przyjaźn i i  u fn ość  z  H i s z ­
p a n ią .”

ś) U w a g i  t e  p r z e ło ż o n e  za w sp ó lń e m  p o r o z u ­
m ie n ie m  s ię  r e p r e z e n ta n tó w  pięciu d w o r ó w ,  w s k a ­
żą  p o s ło w i  h iszp ań sk iem u  sposób p o s tę p o w a n ia ,  
jakiegoby s ię  sp rz y m ie rz o n e  M o c a r s tw a  t r z y m a ły ,  
g d y b y  sk u tk i  8 m arca , o b a w ę  b ezrząd u  w  H i s z ­
p a n ii  c iąg le  w z n ie c a ły  ; jeś liby z b a w ie n n y c h  t y c h  
rad usłuchano; jeśliby s to n y  (C o r tes ) i m ien iem  
iiarodu dały  K r ó lo w i  sw e m u  r ę k o y m ią ^ p o s łu -  
sz eń s tw a )  jeśliby p o trafi ły  u sta l ić  śp o k o y ń o ść  H i ­
szpan ii i  p o k ó y  połud uioW ey A m e r y k i  na t r w a ­
ły c h  zasadach; w  t y m  razie  pokon aną  b ęd z ie  r e ­
w o l u c j a ,  w  ch w il i ,  k ied y  sob ie  o d n ies ion y  t r y u m f  
p r z y p isy w a ła .  Jeśli zaś p rze c iw n ie  z i śc i  s ię  o-  
b aw a, k tó r a  p od ob n o  jest bardzo sp ra w ie d liw a ,  
w  t y m  raz ie  pięć M o c a rs tw  d ope łn i p r ż y n a y -  
m ń ie y  o b ow iązk u ,  w skazując  zasady i ce l  p r z y ­
m ier za  e u r o p e j sk ie g o .

K u rs  wile-ó. na asSyg. od d. 10 t r z e ś n i a  r. sr., 5 r .  
kop. 82^; czer ,  zł. n o w y  r. t i ,  kop. 46 , stary  Z. 1 1 
k. .27; im perya ł 5 j  r. i 5 kop.

K o m . C e n z - C z ł . —— w  W i l n i e  w  D r u k a r r i i  R e d a h c y i

dórti d r e w n ia n y  r p o z o s t a ł y  p o  sp a le n iu  m ia s ta  
K o b r y n ia  w  roku  1 8 1 2  zdarzon ym ..  W z y w a j ą  
się  s a ł y m  sukcessoróipie p o m ie n io n e g o  S za n d e ra ,  
a b y  z d o w o d a m i  p ra w ń e rn i  s a m i , lub p r t e z  u m o ­
co w a n y ch  p l e n i p o t e n t ó w , ch cie li  jati>ić s ię  w  n i-  
n ie y s z e y  op ie ce  , d la  p r z y j ę c ia  w  sw oje  w ła d a n ie ,
i  r o z p o r z ą d z e n ie  dorńu, k tó ry  t e r a z  p o s tą p io n y  z o ­
s ta ł  w  r o c z n ą  a re n d o w n ą  p o s e s s y ą ,  j e d y n ie  p o ­
w o d e m  u t r z y m a n i a  on ego  w  'konieczne?' r e p e r a -  
c y i  , z  k o r z y ś c ią  ty c h  , k tó r z y  o k ą z ą  s ię  p ra w f te -  
m i su kcessoram i.  Jakow e o b w ie szc ze n ie  , d la  w ia  ­
d o m o śc i  p u b lic zn e y  , do  g a z e t  k r a jo w y c h  K o r y  s r a  
L i t  g o  , i  w a r s z a w s k ic h  p o d o je  się. M ia s to  p o ­
w ia to w e  K o b r y ń  d n ia  2 8  a u g u s ta  1 8 2 0  roku. -

F a u s ty n  W i t w i c k i  P r e z y d e n t  Z .  P. K obryń .  
J a n  F ra n k o w sk i  S ę d z ia  Z .  P . Kobr. C y p r ia n  K a ­

n iew sk i  P i s a r z  Z .  P .  Kobr.  
P e ł n i ą c y  c z y n n o ś ć  S e k r e ta r z a  T y tu la r .  So­

w ie t  n ik  A t t y c h c w ic i .



U w i a d o m i e n i e .
/ .  Jeże l i  kto z  m ieszkających iprzy gra n icy  

K urlandz.  W U r. O hywatelów  mą interessa w  są- 
dow m ctw ach gubernii K urlandz. lub In f i  and z . , 
lub w id ym a cy i  c z y l i  translatę na p o lsk i , ros- 
syysk i  lub niemiecki j ę z y k , rekomenduje się na 
to kollsski Se kr e t a f t  Jus tyn  K indstedt mieszka­
ją c y  w  Z a m ku  w  d durni t y  szym  mieszkaniu IV. 
P r ć f k u r o r a ż  M i lo w y  dnia  22 j u n i i  1820.

-3 . ArendoWńy possesor kam ienicy JO. X .  Gene­
rała P u z y n y  pod  W. n g  w W iln ie  niedaleko ko- 
mi^syi Radziwiłlówskiey , p r z y  rynku  nowo otwo­
rzo n ym  Sio Michalskim  , sytuowaney, zawiadamia  
p rzez  Kur. L it .  , i i  on ń a  prośbę wielu obywateli, 
m ających  intereata w kommisyi "Radziwiłłów sk ie f , 
dla ich przy jazdu  do Wilna-, oznaczony dorii ca­
ły ,  u r z ą d z i ł , gdzie w  każdym  fizasie zn a jd ą  dla 
siebie bez koni, lub z końmi p rzys to jną ,  bezpieczną , 
i spokojną  lokacyą . za cenę potnierną , i  dogodną  
dla lokatorów,

O ś w i a d c z e n i e .
1. W i i e y  podpisany z mocy służących sobie 

plenipotencyy od J W I V .  Konstantego L u d w ika  i  
A n n y  Jeleńskich starostwa Sakoioickibh w yd a n yc h * 
po uzyskaniu  dekretu oczywistego w  Sądzie Z iem .  
W ileń. na J P .  B a l ta za rze  K o s tr z e , celem p e - 
um ieyszey  one go e x e k u c y i zrobi ł  "w K u ry  er ze  
L it .  ostrzeżenie, aby w rzeczy  m ają tku  teg o ż  K o -  
'slry nikt z  nim w ia d n s  me w chodził  u k ła d y , 
lecz g d y  tenże JP . Ifostra sądzoną dekretem sum­
mę w  zupełności z a l ic zy ł  i  dekret całkowicie u-  
zapełn ił , przeto zaw iadam iając  o tem publiczność  
ostrzeżecie p o w y ie y  wyszczególnione anihiluję-. 
D a t  j 8 'jo  Toku mca ybra g  dnia. Chryzostom  
W iszniew ski.  W olno  drukować M i k o ła j  P o - 

m aniacki S ęd z ia  Z . W .

S ą d y  E x d y w i żorskie.
j .  Sąd ia xd to rsko -e xd yw izo rsk i•, w moc re-  

m issy Są d u  Z  em. Szawel. d w a  a 3ł sierp. 3 8 i g r .  
z  instancji  l i ’. Ignacego Grudzińskiego Ł o w c z e ­
g o  X .  Z .  z W W .  u  zt-fern Majorem wo.ysk poi. 
opiekunem, Ludw iką -m a tką  , T adeuszem , A d a ­
mem  i Józefem  synami , Ludw iką  , R óża ,  Fran­
c i s z ką ,  Johńnną i W ek toryą  córkami Gosztuw-  
t a m i , Janem Kaczanowskim C horąży  ceni i da l-  
szemi og łoszony  , do dóbr B e r tu l i s ze k , w  Pcie  
Szawel. le żą cych ,  dniu 13 lip ca b. r. p r z y b y ­
w szy  , przedwstępne rozw ią za ł  s to sunk i , a prze­
zn a c z y w s z y  na dzień 1 września  idącego r. do 
Ziem. S z a w e l  kanceiaryi komporiacyą, S ądy  swo­
j e  , do dnia 20 pa idz ier .  t. r. o d w o ła ł ,  k iedy ,  
aby w szyscy  prelensorowie stosunki swoje pra ­
wne indukowali , pod przemilczeniem prtedpisa ł.  
W  czćm lakową aw izącyą  do g a z e ty  K u ry  er a 
L i t  po podaje. Zrem. 1 Grodz. Szawel. oraz
E x d y w .  Regent  <•Ildefons Demontowicz»

1. Z a  remissą Sądu Ziem. Szawel. , d a ty  16
d. marca 1S20 r. w sprawie WAV. L udw ika  i  
J u l ia  z Jagow dów  Choromamkich Chor, X .  Z m u d z .  
z  Fe IV. Domie tlą matką , F tlixem  , Karolem i  
Stanisławem s y n a m i , oraz dalszem potomstwem  
Ja  gm inam i Porucz. X .  Z .  , J W .  A m e la z  Iw a -  
nowiczów Szukściną Ciur. Szawel. ia sż łą  , Sąd  
t a x c t o rsko -e xd yu n zo rśk i , do dóbr Spifg:c zw a ­
nych  , w Pcie Szawel. położonych , dnia  27 lipca 
b. r. z j e chaws z y ,  p ie rw ia s tko m  zała tw ił  c z y n n o - '  
śc ie ,  tu d z ież  kontuartacyą do Z iem . Szawel, kan -  
c e la r y i , na dzreń 2 o mca września zadei.ermi- 
n o w a u n z y , S ą d y  sw ej:  do dnia 8  p a ź d z L r .  t . r .  
o d r o c z y ł ,  w ja k o w y m  czasie , aby w szy scy  pre-

iensorouhe ja w ili  się p o d  am issyą z a s l r z tg l , j  
w t e m  n in ie jszą  w  K u ry erze L it. zam ieszcza  a -  
w iza c yą . Z iem . 1 G rodz. Szauiel\ o raz E x d y w . 

% R e g m t Ildefons Demontowicz.

W  redakcji gazety K uryera Litewskiego zn a jd u ją  
się następujące a zu ła  :

B ay.<i Ignacego Krasickiego . j,nn .c
sclnchle, des Ursprungs und Fortgangs 'der deut- 
schen Literatur bis auf die ne-uesten Zeiteii
n .s  w. ypn Benjamin FriderichH austein rub 1

lnstrukcya do rozpoznania śmierci praw dziw ev  
' od pozofr.ey  1 o środkach ratowania osób w

pozorney śmierci . >  . ..  , . ko c
Kawaler Maltański przez Miss Annę Marią Por-

k"K2£32, p4 “Pl p“
Kuryer Lit. oprawny na rok 1819 * J '
Listy o W łoszech napisane po, francuzku w  1780

roku, przez prezydent* parlamentu w Bordeaux,
Dup a ty , na polski język przełożone. C ze-

SCI 0  . • • » ; ,  '  * o

Niektóre uwagi nad W tr u k c y ’% języka niem iec-
Kiego • • • • • . . ,  *

Ogrody północne czyli zbiór wiadomości ó fozL n a-  
zamu 1 pielęgnowaniu drzew owocowych i roślin  
ozdobnycn, o mspektach, treybhauzach 1 oran- 
zeryach, oraz o utrzymaniu roślin kw iatow ych  
w pokojach , Obywatelstwu PEowihćyi Łite-  
WsKiEY przypisane , przez Józefa SteUm ,ŁŁę . 
W W ilnie nakładem 1 drukiem A. Marcino- 
ws lego, 1820 z 6cią tablicami na miedzi rytem i, 
W oprawie włoskiey z okładka drukowana Całe 
wydarjie na papierze klejowym. Cena elem pla- 
rza na papierze pięknym . i . rub 2

ńa zwyczaynym  . . „ rub. "i kop.' 60
O karmieniu pszczół 1 o środkach ratowania sła-

C i ]  ,  i  • . \  .  i, ,  ;  I

Opisanie nowego apparatu do pędzenia wódlu za  
pomocą ktorego prosto Otrzymuje się spirytus 
f  oszczędzeniem pracy i opału /  przez P  Ren
tera z jedną ryojna . . 5 P U h e u *

O potrzebie 1 pozyt!tu czytania Pisma fi. kop 5o 
O robieniu papieru ze słomy , siana , lub drzewa 

kpryodrzew n ej , paździoru lnianego lub k o n S

Pieśni nabożne F. K. . . .* c ° ^ ’ ^
PoczatkiX Jeom etryi analityeżney żastosowaney do 

lim y krzywych 1 powierzchni drugiego norza 
dku przez J. B. Biot. Z piątego w fS a E .W a  
język polski przełożone przez Antoniego W y r-
WlCza ru j,

Rzecz o vrprowadzenm i wielorakiem uźycM kar-
tołh . o , , i . ; 1. , _ J ,

Statut W . X. L, nowo przedrukowany r *•> k 5o 
Urządzenie chłopow estońskich krótko zebrane k, 3o 
W ladom osci Brukowe oprawne :

2 “ i g / l  ' ‘ • n ,b - 2
W yznania Dziwaka , przez Pania Ópie .' k o t' 10
Zasady Agronomii czyli nauki o 'gru ntach , przez  

Michała Oczapowskiego * , ru )̂
Zasady Chemii roln iczey, przez Michała Oczapo­

wskiego  ....................... k0 50
Zasady Rolnictwa rozumowanego Albrećha ''Lhae- 

ra; w yciąg skrócony przez Michała Oczapo­
wskiego. C z ę śc i . . . . . . . . kop. 5o
fe z  same xiązki znaydują się w Sklepie Do­

mu Dobroczynności.

P o z e w .
M n ^ r r ef e U ’j a7f  J E G 0  I M P E R A T O R S K I E Y

p *am ° “Ll«dnącego Całą Rossyą etc. etc. etc 
ozew edyktalny do So.du. Taxaiursko L x d y w i  

z c is  lego u> dobrach Poudruwiu w ptcie Szawel 
skim w skutek R em issy  Z iem . Szawel. i za  on 
piei wszo zjazdowego Sądu exdywizorskiego dekre 
u ro u 1820 augusta  4 dnia zakroczonego terrni; 

zjazdu powtórnego na oczywiste rozsądzenie z 
wszyątkiemi kyedytorami i pretensorami spraw 

ticri 4 óbra będącego roku determinującego, z  pc 
wodztwa Ur. Józefa B um iew icza  b. v. Marszałk



ptn  Szawel. po Ur. Kazim ierę Strasżęwićzowę M ar-  
szał komę piu Upił. F ranciszka Łcpacińskiego Sędź. 
Z iem . p iu  Upii., K azim ierza  Burbę PFoyskiego 
powtatu Szawelskiego B enedykta  hiałobłockiego  
R eg : i Adwokata Sądu Gi. H i  leń. , .Eustachego 
Kcirpia Char. 'ptit Upit: Jarta Rusieckiego Rotrn. 
Brasław ., Zenona Barniew icza Pisarzew.icza ptu  
y lp itr .Ilde fonsa  Demontowicza Reg. Gródz. ptu Sza- 
wiehkiego, W inćentego W itkiew icza , Karolinę Szy-  
dłuwskę, Jana Jawłoskicgo, Annę Bóywidowę , L u ­
dwika Jesielskiego , Teressę W ęckowictowę Kapit. 
woysk R ossjyskićh , Franciszkę Bewerowiczowę, To­
m asza Komorowskiego Póriicz. FFoyśk Pol., I ld e­

fo n sa  M aliszewskiego Porucz. woysk Polskich, B ar-  
borą N aydowiczowńę, Tom asza M im ata  Chor. W . 
Polskich , Teklę Lepdrskę Sędzinę Gr. p tu  Szawel. 
Jo kannę z  L eparski eh Burniewićzowę v. M a r , 
ptu 'Szaw elskiego , X d za  Stanisława Kozłowskiego  
Administratora Jota s it., Jgtna Dowgiałjr Chor. 
Rarnaw:, Ignacego W ojtk iew icza  Poruczn- l i  . Pól. 
Józefa N arkiew icza, Pieg 7Aem ptu  Szawelskiego , 
F ranciszka P oufała Obożn. Upit. , Alarcellego  
S ą g a yły  Buhaltera exakcy i ptu  Szawel., S tanisła­
wa Rumby Chor. W . Pol. Adam a jiorabiewicza b. 
As-ses. ptu  . Upit., Jana Szemiota Ciwonowicza Rot. 
Stanisław a K am iński ego Rotm  p tu  Kowien., A n ­
toniego Zalewskiego Porucz. W . Pol., K rzyszto fa  
Drewanowskie go, zeszłego Jg n a c eg o  Kiełczewskie- 
.go Sukcessorów, -Jana P io trow skiego , Bonifacego  
Butkiew icza Ckof. r W ■ Polskich, Jana Radwiłowi- 
cza, Józefa Żukowskiego, W iktory u T ar tyłow ą , Jó­
ze fa  kPołosowskicgo Porucz. W . P o lsk ich , Hen­
ryka  Szm em dnieg t kupca M ita w ., Józefa mKoby 
lińskiego Kapit. (F. R o sy jsk ich , X d za  Jakóba O- 
moUkie.go , Plebana Eyrygolskiego , Xdza. Stani­
sława Staszkiewicza. A ltar, pow iatów , X d z a  Ada­
ma Pawłowskiego, Plebana Nowożogor. X d za  F ra n ­
ciszka Stankiew icza Altar. -Zagor. X d za  M ichała  
D dw kszew icza A ltar. Z a g o r , X d za  M arcina 'Re­
m i zewie za Altar. R a d ziw iłła , X d za  Jerzego> W o jt ­
kiewicza Pleb. Grudz, X  Jana D arguża K anonika  
I n f  land.- Po.szwit.gr od , X - Antoniego Kości Pleb. 
Janisk. Kanon, lu flo n d .. X . Jana W itkiew icza W i­
karego Krakowi, 'WUh im a  Jerzego S z leg era , do­
ktora medyc., tudzież Jams. F irahtd , Tadeusza N e ­
gra, Andrzeja Bugi.etvi.cza , Star. Szym ona Z e l­
ka nom  cza 5 Jofa obywatela Z a g o r , oto po śmier­
ci Jałta B um ie wicza P isar. a Grodz, p lu  Upit. 
oycd żałującego dobra ■Niameyksze w ptcie Szawel- 
sjcim położpne , obciążone .długam i na żał'. B u r­
nt, ; wic za i dalsze jego Rodzeństwo, prawym natu- 

,r Iney sukcesji sp a d ły , a dobra zaś P oudruw it 
w ternie ptcie Szawel. leźąeety za darowńem zap i­
sem Tekli z  Borodziców pierwOy Burniew iczow ey, 
potem K om orow skiej babce swoiey sam jed n n  
f i i ł .  o trzym ał dobita Jana  ' Burniew icza p rze ­
chodzące wartość dóbr jego ziemskich N iem eykstb ’ 
zwanych, a n ieprzyjaznych  ówczesnych okoliczno­
ści urosło , .spowodowały la ł  go i całe -mego ro­
dzeństwa, do zaofiarowania w szelkiej pozostałości 
z  oyca Jana Burniew icza na sa ty s fa kc ją  a k tu a l­
nych kredy forów, iw  tern celu -dnia oA marca  1809 

■jroku na taw's 1 cxd yw izyq  w Z iem śtw ie ptu  Sza- 
welskim  _ uczynione zostało oświadczenie- Ucz. kre- 
dytorowie z ra c ji nieodpowiedzialności rzeczonych  
.dobr N iem eyksz debitom przez zeszłego Jana  B ur-  
juewicga,-, w różnym  względzie Zaciągniętym , 
przew idując stad.-w exdyw izyi pew n ej części swo­
ich poszukiwań utratę, postarali się weysć w upro- 
jertow any kopżysiny dla siebie z obżałowanym Bur- 
mewiczem układ, i ten czas oświadczeniem sw er. 
powolności.:, tęk w odstąpieniu procentów, jako też 
w uzyczem u prolongaty cza 'u  do w yp ła ty  real­
nych debitów , ód załga Burniewicza zaciągnięte 
w yjednali obhgi na debila p r z e t  Jana B urniew i­
cza zaciągnięte z doliczeniem w kapitał wszystkich  
pi ócentow^, i 7, ewikeya na dobrach Pcudruw iu, 
w żadnym  względzie za długi Jana Burniew icza  
odpowiedzi ni eu legie-, riie wglądając, iż żał. B ar-  
niewicz W rzetelności stosunków pretensji kr  edy­
torów oycd swojego, acz dobrą wiarą w niewiado- 
mosci nastania rzeczy p rzy ją ł na się oboinązek 
deportowania , w p ó źn ie jszy  n  wszakże czasie, ta. 
pewność się w yw iązała, że niektóre inskrypcje p rzez  
zeszłego Jana B u rn iew icza , bez wziętych pienie - 
dzy, w ydane zostały , inne zaś z niepewnych ra­
chunków wzięły swoje nastanie, co w sądzie i w m ie j­
scu właściwym udowodnionym będzie, staraniem

żał, B urniew icza  troskliwym  było, aktualny ch wie­
rzycie li uspokoić, szukał do tego celu środków p o ­
m agających j na  ja ko w y  przedm iot , część w ielką  
sw o je j żony obżałney Burniewiczowey obrócił , a  
g d y  jeszcze znaczna massa pozostała do deporto­
w ania, żał. B urniew icz m ajątki Róudrowie i N ie - 
m eyksze w arendowną cjcioletnią tenutę za opłacać 
cię powinne corocznie po rubli sr. 4 .5oo, roku  1818 
rnca jn n ii  22 dnia  w ypuścił Shżdł. Szlegerowi, o ta  
sum m a z arendy na opłacenie procentów kredy- 
torom , i um niejszen ie  kapitałów  była determ ino­
w ana , lecz nierzetelność obzał. Szlegera, który  
mimo obowiązek kontraktem  arendow nym  p rzy ję ty , 
w yrzek ł się opłaty arendy, jako  z  jego zr.miarem  
niezgodnej', a w ysilony w w yszukaniu w łasnej ko rzy­
ści, nad  zakres inwentarzowy, szczególnie przez nad­
użycie włościańskich powinności, i rozmaite dopełnia­
jące się dezolacye, nadto jeszcze p rzez  process w  sto­
sunkach obłędnych, w porządku śledztw iennym  roz­
winięty, gdy  w ykazał dotykalnie zam iar, swóy na  
obalenie całkow itej sytuacji, ża ł. w y tę żo n y , g d y  
ogólne dobra Poudrow i N iem eyksze w ładając, i 
wszelkie z onych in tra ty  pobierając uchyleniem  się 
od opłaty n a leżn e j arędy pozbaw ił żał. ż funduszu, 
na utrzymanie, życ ia  z fa m il ią  nieuchronnie po ­
trzebnego, i odjął sposobność żał. do uspokojenia  
kr edytorów , k tórzy  powodem tym  po różnych sub- 
selliach przew odząc na żał. konwikeye, powiększa­
ją  p r e te n s je , p rzym n a ża ią  w ydatku, i obalają sy­
tu a c ją ,  zbieg więc takowych okoliczności n a jsm u ­
tn ie jszy , a nadewszystko obowiązek oddania a k tu ­
alnym  wierzycielom  należności ; z-powodbwały ż a l . 
do uczynienia dnia  1 ju n ii 4820 m k u  w  Z iem śtw ie  
p tn  Szawel. oświadczenie, p rzez  które wszelką  
własność moją na taxę ex d yw izy ą  celem -usatys­
fakcjonow ania  wszystkich, aktualnych kredytorow  
oddał, w kolei czego za Rernissą Z iem . S źa w e f  
D ekret pierw szo-zjazdowy B xd yw izo r tk i w yż datą  
w ezw any rozsądzeijjji oczewistey sprawy w dniu  4 
8bra biegącego roku oznaczający za k ra c zy ł, aby 
przeto  w szyscy kredytorowie i pretensarowie w ter­
m inie oznaczonym  do tegoż sądu taoęatorsko 
exdyw izorskiego w ptcie Szawelsktm  w debrach 
Poudrowiu stawili się i  dopominków swoich, re­
alność udow odnili, sa tysfakc ją  in  comportajione 
wszelkich in skryp ćyo w , i dalszychs' dowodow do 
objektu tey spraw y posługujących, dekretowi p ie r -  
wszo zjazdowemu, taxatorsko e x dywiżorskiemu do- | 
pełn ili,a  na nie&tawających, i m e składających swoich 
udowodnień , aby wiekuistą am issya była zapisana> 
n in ie jszym  edykta lnym  pismem w zyw am .  ̂ ,

R oku  1820 mca septembra 5 dnia W o źn y  n iźey  
podpisany zeznawarn iż  koprą tego pozw u  edykta l-  
nego, osobom w onym  pom ienionym  przed sąd ta -  
xutorsko exdyw izorsk i  za Rernissą Z u m  ptu Sza- 
welskiego z przewodnictwem oney, dekretu pierwszo  
zjazdowego roku Iprąź. aug, dnia zakroczOttcgo w do* 
brach P o u ftu w iu  w ptcie.SzaWelskim położonych od 
dniu  4-8A/-0 z ło żyć  się mającego ńa powództwo JPr* 
Burniew icza v. 'Marszał. ptu Szaw el dla aw izacyi 
do gazety  .Kur. L it. podałem. W o źn y  Sądu Z iem . 
p iu  W ileń. Ardóni Siewruk. , ;

R oku  1820 'mca septtm brd 3 dnia przed  aktam i 
Z iem . p tu  IF Hen. stawaj ąc osobiście T, oźny Sądu  
Z iem . p tii W ileń: JP . /M a n i Siewruk takowy pozew  
zeznał. P rzy ją łem  Jan  Zienkowićz IV. Z iem . Regent^ 

W yp is  z ksiąg Z iem skich powiatu U Reńskiego 
Roku  > 820 mca-, septembra 5 dw a  -Przed akta­

m i Z iem . ptu  W ileń . stdwając osobiście I f  oźny n i­
żej- w yrażony re la c ją  pozetyhą zeznał następnie 
pisaną: roku  1820 m ed jb ra  5 dnia W o źn y  m zey  
podpisany 'zeznawarn i i  kopią tego pozwii edyktalnegó  
osobom u> onym  pom idnionym  p rze d  Sąd taxa tor-  
sko exdyw izorski za Rernissą Ż iem stwa p tu  hzdw el- 
skiego z przewodnictwem o n ey , dekretu pierwszo  .i 
zjazdowego roku ter.aUgpsta dnia zdkroclonego W do­
brach Poudrnwiit w ptcie Sza welskim położonych od _ 
■dnia 4. octobra złożyć się mającego> na powództwa 
J fV . B urniew icza  v. M arsza ł ptu. •Szciwej.. d lw a w i-  
zacyi do K ur. L it. podałem. U ter  re la c ji podpis 
woźnego jest taki. fWoźny Sądu Z iem . ptu vr tlen. 
Antoni Siew ruk po zeznaniu  jest takówa re la c ja  
w księgi Z iem . p tu  W ileń . wpisana, z których i ten  
w ypis pod pieczęcią .urzędową Z iem . ł f / ilert. test w y­
dań. Z godziłem  Jan Zienkowi.cz U"ii. Z iem . Regient.

R oku  1820 mca jb ra  4 dnia  takow y pozew  m o-' 1 
ie  umieścić R ed a kc ja  w gazecie Kur: L it  poświad­
czam. M icha ł Sawicki P rezyd . Grodz. W ileń .


